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Bocznik XVilI
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitnngs Preis- 
listę p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza, — Przekład na^ięzyk polski 

bezpłatnie.

Niedziela 1T lutego 1889.
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"T lny wiec
odbędzie się

« ^ed południem

Porządek
1) Zagajenie.
2) Wybór przewodniczącego i biura,
3) Sprawozdanie z czynności komisyi wiecowej.
4) Wybór nowej komisyi.

obrad:
5) Sprawa szkolna.
6) Prywatna nauka języka polskiego i wykładu religii św.
7) Sprawa wychodźtwa.
8) Sprawa oszczędności.

Na wiec ten niżej podpisana komisya wiecowa jak najuprzejmiej zaprasza wszystkich rodaków.
Poznań, dnia 1 lutego 1889.

ZEZZono-isys. wiecowa:
Ks. Antoniewicz, dziekan. Brzeski Julian. Chełkowski Franciszek. Chełkowski Ildefons. Ks. Czartoryski Zdzisław. Hr. Dąbski Stefan. 
Dobrowolski Franciszek, redaktor. Dr. Jackowski T. Jaczyński Czesław. Ks. Janas. Ks. dr. Kanteeki. Dr. M. Kantecki, redaktor. 

KarłowskiL. Kościelski Adam. Kośmider Maksymilian. Kozłowski Karol. Lipski Wojciech. Łukomski Ignacy. 
Morawski Stanisław. Moszczeński Teodor. Myeielski Józef. Niemojowski Wincenty. Parczewski Józef. Ksiądz Sieg.

Hr. Szembek Aleksander. Trąmpczyński Wojciech. Ksiądz Wawrzyniak. Więckowski Michał.
Żółtowski Stanisław. Dr. Żychliński. Żychliński Józef.

O godzinie 10-tój odbędzie się dla wiecowników msza św. w kościele św. Marcina.

J^oznańf 16 lutego.

W sprawie przesilenia ministeryalnego 
we Francyi.

Pisaliśmy wczoraj na tśm samóm miej
scu obszerniśj o przebiegu czwartkowego 
posiedzenia francuzkiego parlamentu, któ
rego głównym rezutatem było podanie się 
do dymisyi p. Floąueta. Prezydent mi
nistrów wśród oklasków lewicy oświad
czył deputowanym Izby, że rząd pragnął 
tylko wypełuió święty swój obowiązek 
stawiając równocześnie z wnieskiem o re- 
wizyą konstytucyi także i kwestyą zau
fania ; odmowne wotum Izby uniemożli
wiło gabinetowi wypełnienie obowiązków 
i dla tego zmuszonym będzie wziąść 
dymisyą.

Przesilenie nastąpiło tym razem w sposób 
nieprzewidziany; p. Floąuet nie oświad
czył wyraźnie, że ze sprawy odroczenia 
lub natychmiastowego rozbioru rewizyj
nego wniosku zrobi kwestyą zaufania dla 
rządu; większość deputowanych lewicy i 
prawicy nie przewidywała wcale skutków 
odmownego wotum. Tak jak już wczoraj 
donosiliśmy, głosowała przeciw rządowi 
większość złożona z członków prawicy i o- 
portunistów. Po odbyciu posiedzenia Izby 
postanowili radykaliści wspólnie z deputo
wanymi skrajnój lewicy na umyślnćj na
radzie, aby wysłać delegatów obu biur 
do p. Floąueta z wyrażeniami uznania dla 
stanowczego jego zachowania się, a zara
zem z oświadczeniem żalu nad jego ustą
pieniem.

W parlamentarnych sferach panuje o- 
gólne przekonanie, — że p. Floąuet nie 
może cofnąć już postanowienia swego co 
do dymisyi — że nie może się nadal u- 
trzymać u steru rządów, ponieważ zbyt 
zapalonym jest zwolennikiem projektu re
wizyjnego.

Prasa oportunistyczna i w ogóle umiar
kowane polityczne gazety z czwartkowego 
wieczoru ze zadowoluieniem rozwodziły się 
nad tern, że wotum parlamentu bardzo 
uprościło i ułatwiło obecne położenie, da
jąc prezydentowi rzeczypospolitej zupełną 
Wolność co do utworzenia nowego gabine
tu według przekonań swych* i własnego 
rozpoznania. — Przeciwnie twierdzą pisma 
radykalne, że po zwaleniu dotychczasowe
go gabinetu przez oportunistów nadal nie- 
możliwem się już stało wszelkie zespolenie 
republikańskich frakcyi. — Konserwaty
wne wreszcie i bulanżystyczne organa o- 
świadczają jednomyślnie, że rozwiązanie

parlamentu stało się obecnie konieczniej- 
szem niż kiedykolwiek — bo istniejąca 
obecnie Izba straciła nadal już wszelkie 
znaczenie.

Co do utworzenia nowego gabinetu, to 
jeszcze w czwartek wieczorem naradzał 
się p. Carnot z przewodniczącymi Izby i 
senatu, rozważając wszelkie okoliczuości 
i trudności obeeuego położenia. Ponieważ 
następnie konferował prezydent rzeczypo
spolitej jeszcze późno w noc z przewodni
czącym Izby, p. Meline, przeto obiegała 
nazajutrz rano w Paryżu pogłoska, że 
p. Meline otrzymał polecenie utworzenia 
nowego ministerstwa.

W piątek przed południem przyjmował 
p. Carnot u siebie kilku wpływowych 
członków oportunistycznej frakcyi.

W mieście poczęto głosić około połu
dnia, że prezydent rzeczypospolitej zapro
ponował p. Meline, aby stanął na czele 
dotychczasowego gabinetu — z małemi 
zmianami w tym samym pozostającego 
składzie — a za jedyny program obrał 
przeprowadzenie budżetu za rok 1890 — 
poczem nastąpiłoby odroczenie posiedzeń 
parlamentu; co do 'p. Floąueta, to mają 
go według krążących pogłosek obrać na 
nowo przewodniczącym Izby w miejsce 
p. Mćline.

P. Carnot ma być przekonanym o tern, 
że osobistość p. Meline najodpowiedniejszą 
jest do wzbudzenia pewnćj wiary i dopro
wadzenia do uspokojenia — że zaś rady
kalni zadowolnią się wyborem p. Floąueta 
na przewodniczącego parlamentu.

Po południu naradzał się prezydent 
rzeczypospolitej z kilku wybitniejszemu oso
bistościami ze senatu i parlamentu. P. Me
line ze swej strony konferował w tym 
samym czasie z pp. Loubet i Tirard.

Wieczorem poczęły wreszcie odmienne 
po Paryżu kursować nowiny; oto nie 
p. Meline, ale p. Rouvier miał według 
nich zostać naczelnikiem nowego mini
sterstwa.

Wczorajszy wieczorny „Temps“ po
lecał ze swej strony, aby utworzyć czysto 
tylko urzędowe ministerstwo do załatwia
nia bieżących intesów — do przestrzega
nia istniejących ustaw i porządku , publi
cznego — a wreszcie do wykończenia 
rozpoczętych wielkich robót publicznych.

Telegra m. 37-.
Berlin, 15 lutego. Zmyślonćm jest 

doniesienie z Waszyngtonu w londyńskićm

wydaniu „New Jork Heralda“ o żądaniu 
p. Bayarda, aby książę Bismarck tele
graficznie nakazał zawiesić kroki wojen
ne na wyspach Samoa — bo inaezój 
Ameryka nie zgodzi się na konferencyą. 
P. Bayard nie żądał tego, ale wyraził 
tylko życzenia w tym sensie.

Bruksela, 14 lutego. Według dzien
nika „Peuple,“ rozerwał się pociąg to
warowy wyprawiony dziś z Chalons do 
Namur pod Ayl; część wagonów cofnęła 
się w kierunku Ayl, gdzie pociąg nad
chodzący z Namur wpadł pomiędzy wa
gony. Naczelnik dworca został silnie 
skaleczony. Wagony pociągu nadchodzą
cego z Namur, tudzież wagony pociągu 
towarowego zostały znacznie uszkodzone.

Peszt, 15 lutego.- W sejmie węgier
skim zapowiedziano kilka iuterpelacyi ty
czących się wczorajszego zachowania władz 
policyjnych w czasie zaburzeń ulicznych 
jako i odnośnego rozporządzenia naczel
nika policyi. Przewodniczący Izby przed
łożył sprawozdanie o dekretach tyczących 
się demonstracyi z przeszłego miesiąca 
i wyraził przekonanie, że dojrzałość poli
tyczna narodu zachowa parlament od scen 
przykrych, nieznanych w historyi Węgier. 
— Nastąpiła krótka polemiczna dyskusya 
między p. Tiszą a opozycyą’— poczem 
przewodniczący oświadczył, że sprawozda
nie w stosownej chwili znajdzie się na 
porządku dziennym. Dep. Łukasz żąda 
odroczenia posiedzenia ze względu na 
wzburzenie wywołane brutalnością policyi. 
Po gwałtownej dyskusyi wniosek ten upadł 
97 głosami przeciw 204 — a Izba powró
ciła do obrad nad ustawą obronną.

.Peszt, 15 lutego. Dzienniki opozy
cyjne oświadczają, że demonstracye skiero
wane są wyłącznie tylko przeciw niepra
wnym rozporządzeniom policyi, żadne bo
wiem polityczne stronnictwo węgierskie 
nie potrzebuje poparcia ulicy dla swych 
walk parlamentarnych. Liberalne organa 
wzywają wszystkich patryotów do umiar
kowania, gdyż .obłęd młodzieży szkodzi 
tylko interesom kraju.

Kopenhaga, 14 lutego. Skutkiem 
zamieci śnieżnych zawiesiły ruch kolejowy 
prawie wszystkie duńskie koleje żelazne. 
Pomiędzy Helsingborgiem a Helsingórem 
ustał wszelki ruch kolejowy; komunikacya 
pomiędzy Kopenhagą a Malmó jest utru
dnioną.

Rzym, 15 lutego. Gladstone przybył 
tu dotąd w podróży swej do Cannes; na 
dworcu przyjmował go p. Crispi.

Rzym, 14 lutego. Parlament rozpo
czął obrady nad wotum zaufania dla rządu, 
zaproponowanem przez dep. Bonghi na 
dniu 9 b. m. w czasie rozpraw nad zabu
rzeniami ulicznemi. Obrady odroczono do 
jutra — p. Crispi w imię rządu dostarczy 
w tej sprawie objaśnień.

Białogród, 15 lutego. Król wraz 
z królewiczem powrócił dziś z Niżu. — 
Dawniejszy minister finansów, Wukaszyn 
Petrowicz zamianowanym został dyrektorem 
wydziału podatkowego.

Londyn, 14 lutego. Na dzisiejszem 
posiedzeniu parnelowskiej komisyi depo
nował adwokat „Timesa“ o listach Par
nella, znajdujących się w jego posiadaniu. 
Dostarczyć ich miał p. Houston, sekretarz 
irlandzkiej „Loyal and patriotic Union“ — 
który otrzymał je znów od p. Pigott, re
daktora irlandzkiego organu „Shamrock.“ 
„Times“ dał za listy te 2622 funtów szterl. 
Prócz tego wydał „Times“ 2000 funtów 
na policyjnych ajentów, wysłanych do 
Ameryki w sprawie śledztwa. Listy przed 
przedłożeniem ich badał znawca w sztuce 
piśmiennej. Adwokat „Timesa“ twierdzi, 
że pisał je dawniejszy sekretarz Parnella, 
deputowany p. Campbell.

Głośny artykuł „Parnellism and crime“ 
pisać miał publicysta Flamigan, syn je
dnego z irlandzkich sędziów.

Londyn, 16 lntego. Według donie
sień z Auklandu nie zaszły nie dotąd na 
wyspach Samoa żadne nowe walki. Ta- 
masese i Mataafa znajdują się w swych 
warowniach. Angielski konsul zakazał 
Anglikom dostarczać krajowcom broni. 
Angielskie, niemieckie i amerykańskie sta
tki stoją na kotwicy przy wyspach.

matycznych. Wszyscy — mówi organ
papiezki — komentują z zajęciem to tak 
mądre pośrednictwo Stolicy św. w spra
wie ulgi narodów.

* Donoszą nam, że komisya gospo
darcza, utworzona przez komitet wiecowy, 
będzie przyjmowała wiecowników na kolei; 
członkowie tej komisyi no°sić będą dla od
znaki kokardki białe.

* Z Berlina donoszą do „Dziennika 
Pozn.,“ że wybór prezesa Koła polskiego 
sejmowego odroczono na 4 tygodnie. Przez 
ten czas sprawować będzie te obowiązki 
najstarszy z posłów.

* „Jdoniteur de Romę“ dowiaduje 
się, że ustęp allokucyi Ojca św., traktu
jący o pokoju, wywarł głębokie wrażeuie 
w wysokich sferach politycznych i dyplo

teœ ï sprawie łrjtjłi naszjcli posłów.
Z prowiaejri, 14 lutego. 

(K.) La critique est aisée, l’art est
difficile. Przysłowie to, które spolszczył 
książę Roman Sauguszko na „krytyka z 
wodą, praca pod wodę płynie“, powinien 
zachować w pamięci każdy, kto z ciszy 
ciepłego i spokojnego kąta gani\tych, co 
w walce życia i w walce o dobro publi
czne z poświęceniem swych interesów żywy 
biorą udział.

Dziś z różnych stron odzywają się 
głosy nagany lub ostrej krytyki naszych 
posłów tak w sejmie pruskim, jak i par
lamencie Diemieckim.

Odpowiedzi wasze, tak „Kuryera“ jak 
i „Dziennika“ — w swym czasie w tonie 
spokojnym, były bardzo dobre. Nieza
wodnie były w reprezentacyi naszéj braki 
i niedostatki - można było nieraz z więk
szym talentem i większą siłą bronić naszéj 
sprawy — ale ludzi talentu daje Opa
trzność — a kiedyś nie brakło ich w 
sejmie pruskim ; i dzisiaj mowy naszych 
posłów nie przeminą bez wrażenia. — 
Toć i centrum choć 100 przeszło człon
ków liczy dwóch tylko lub trzech ma 
mówców pierwszorzędnych, konserwatywni 
prawie żadnego.

Ale więcój niż sejmu podległa kryty
ce taktyka parlamentu. Mianowicie „jało
we protesta i opozycyą quand même“ we
szły w modę i nieraz przez ludzi bardzo 
mało z rzeczą obznajmionych powtarzane 
bywają.

Nie dziwnego, że po gwaltowuém i wbrew 
wszelkim prawom dokonaném wcieleniu Wiel
kopolski do Związku północno-niemieckie- 
go a potém do cesarstwa — nasi posło
wie zaprotestować musieli i że ta polity
ka protestu czas pewien przetrwać mu- 
siała i była konieczną. Opozycyą quand 
même nigdy nie była taktyką parlamen
tarnego naszego Koła. Najlepiéj tego do
wodzi statystyka wystąpień naszych po
słów, do ktôrêj mam zamiar się od
wołać.

Zarzut bezowocowych protestów wy
szedł najprzód od p. Skarżyńskiego, któ
rego broszura, wydana w roku 1883, 
o ile w części swéj rozwijającój pro-



gram dodatni na przyszłość rozumne 
i głęboko obmyślane daje rady — o tyle 
w krytyce działania Koła jest zbyt stron
niczą i nadto surową. Jest to, nawiasem 
mówiąc, odwrotnie, niż zwykle mniój ro
zumni robią krytycy. U nich często 
przeszłość dobra, bo ganić łatwo — ale 
rady dodatniój dać nie umieją — progra
mu jasnego postawić nie zdolni.

P. Skarżyński zarzucił Kołu, że za
miast bronić się na każdym kroku, po
wiewa tylko od czasu do czasu chorą
gwią z traktatem wiedeńskim i prote
stuje. Zarzut ten się przyjął i nieraz bez 
myśli powtarzany, już się w pewnik 
utarty i uznaną prawdę zamienił.

Tymczasem właśnie zestawienie dzia
łania Koła od r. 1881—84 na zarzut ten 
odpowiedź dać może.

Koło w roku 1881 brało udział w wy
borze prezesa i wiceprezesa parlamentu. 
Dzieląc wystąpienia posłów naszych we
dle przedmiotów, mamy:

Wystąpienia polityczne.
1881. 29 listopada. P. Czarliński od

powiada księciu Bismarckowi na zaczepkę 
Polaków przy 40 milionach dla Hambur
ga. — Protestuje przeciw zarzutowi opo- 
zycyi bezwzględnój — choć rząd nas do 
niój zmusza swą bezwzględnością.

2 grudnia. P. Czarliński: Stanowi
sko polskie przy radzie ekonomicznój. — 
15 grudnia. P. Komierowski: O naduży
ciach wyborczych.

1882. 13 stycznia. Poseł Czarliński: 
O wolności handlu na Niemnie — przy
pomniał odwołanie się ks. Bismarcka na 
traktat wiedeński. — 27 stycznia. Poseł 
Czarliński odpowiada na zaczepki ks. Bis
marcka.

W czerwcu: Ksiądz Jażdżewski przy 
wniosku Alzatczyków.

5 grudnia: P. Czarliński przy wnio
sku Pilipsa o niewinnie skazanych. — 
13 grudnia: P, Czarliński o ruchu so- 
cyalnym (odpowiedź Wollmanowi).

1883. Posłowie Czarliński i Komie
rowski : Wniosek językowy.

Sprawy religijne.
1881. 9 stycznia. Ksiądz Jażdżewski 

przy wniosku Windthorsta o zniesienie 
banicyi.

1883. 28 stycznia. P. Komierowski 
przy interpelacyi p. Schalschy o żołnierzy 
w Koźlu.

1884. Ksiądz Jażdżewski przy usta
wie banicyjnój.

Sprawy ekonomiczne i socyalne.
81 r. W styczniu dr. Skarżyński: prze

ciw przymusowemu zabezpieczeniu robo
tników.

82. Maj. P. Magdziński: przy mo
nopolu tabacznym.

Listopad. Ks. Jażdżewski: przy po- 
zycyi etatu dla komisarzy obwodowych.

83. 12 stycznia. P. Magdziński: 
przy wniosku o zniesienie praw wyjątko
wych. — 13 stycznia. Dr. Skarżyński: 
przy wniosku Wedla z Malchow o opo
datkowaniu giełdy. St. Chłapowski: przy 
prawach o ograniczeniu handlu wędro
wnego. Dr. Skarżyński o zabezpieczeniu 
robotników ponownie. P. Magdziński: 
w sprawie cła od drzewa.

84. Czerwiec. Ks. Jażdżewski: w 
sprawie banicyi.

Z tego krótkiego zestawienia widzi
my, jak żywy udział brało Koło w czyn
nościach i działaniach parlamentu. Na 
każdym kroku broniło ono praw naszych 
odrębnych, pilnowało interesów moralnych 
i materyalnych ludności polskiój. — Ję
zyk, wolność religijna, interesa rólnicze, 
cła, podatki, organizacya cechów, wszyst
ko, gdzie zdawało się, że coś można oca
lić. coś utargowaó, brali nasi posłowie

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 38.)
Pomimo tak zimnego i niechętnego 

przyjęcia, Kazimierz pozostał czas jakiś 
w Birżach, usiłując w rozmowach prze
konać rodzica, jako czasu nie marnował 
a pięknie się wykształcił w jezuickich 
szkołach. Nie na wiele to jednak się 
przydało. Pan Siciński zżymał się wi
docznie na samą myśl, iż syn jego przez 
Jezuitów był chowany a był w nim prócz 
tego ów dziwny, niewytłómaczony wstręt, 
który go od garbusa zawsze odtrącał. 
Kazimierz wchodząc do komnaty rodzica, 
chwytał czasem w przelocie spojrzenie 
jego pełne wstrętu i czuł instynktownie, 
jako on przemocą się zmusza, aby go 
z przed oczu nie wygnać. Kazimierz, nie 
zrażając się tóm wszakże, głosem łago
dnym dawał na zapytanie rodzica re- 
sponsa, a z każdój sposobności korzystał, 
aby dłuższą rozmowę rozpocząć i zręcznie 
różne poruszał kwestye, które mądrze 
rozstrzygać umiał. Czasem tóż p. Siciń- 
ski wychodził z zimnój swój obojętności, 
słuchał jakby ze ździwianiem, a raz przer
wał mu i rzekł nieco uprzejmiój:

— Mówić nauczono cię pięknie. — 
Ano nie wiem, czy to nie jest zwykła 
jezuicka sztuka, aby układną mową po
kryć złe działania.... Nie mogę się w to 
mięszać, bom cię panu Sołłohubowi oddał 
i niepewny jestem.... Czyń jako on ci

gorąco w obronę — i nieraz ich głosy 
przeważały zwycięztwo.

Traktaty wiedeńskie w tej walce dwa 
razy tylko jako broń użyte zostały — i 
to raz przy wniesieniu językowóm posła 
Czarlińskiego, drugi raz przez samego 
kanclerza.

W dwóch ważnych sprawach banicyi 
i językowój odniosło Koło moralne zwy
cięztwo, rezultat względnie dodatni. Sta
tystyka ta dałaby się przez wszystkie 
lata zestawić i zdaje mi się byłaby od
powiedzią na niejeden niesprawiedliwie 
miotany zarzut.

Dobrą jest krytyka i potrzebna, a 
kraj ma prawo wymagać od swych re
prezentantów, aby swe obowiązki sumien
nie i gorliwie spełniali. Ale niechaj i to 
ma na względzie, jak trudne, jak ciężkie 
nasze położenie — i niesprawiedliwością 
i przesadą w sądach nie odstręcza ludzi 
od pracy i podejmowania publicznych 
obowiązków.

Wybory landszaftowe.

Wybory uzupełniające trzech deputo
wanych do wydziału ściślejszego pierw
szego , 4°/o systemu towarzystw rocznych 
poznańskiej landszafty w miejsce pp. 
Tschuschkego z Babina, dr. Ohełmi- 
ckiego z Zydowa i Buchowskie- 
go z Pomarzanek, którzy przeszli do sy
stemu drugiego z wydziału ściślejszego, 
odbędą się dnia 28 lutego r. b. o go 
dżinie 11 przed południem w Środzie, 
w hotelu p. Hiittnerowój, resp. w Gnie
źnie w hotelu Europejskim, resp. w Wą
growcu w hotelu p. Paszewskiego.

Komisarzami rządowymi naznaczeni 
zostali:

w Środzie: p. Helldorf z Gowarzewa lub 
p. Żychliński z Gorazdowa;

w Gnieźnie : p. Cegielski z Grzybowych 
wódek lub p. Dembiński z Ma- 
rzenina;

w Wągrówcu: p. Sczaniecki z Wili 
Koźlanki lub p. Moszczeński z 
Niemczynka.

W każdym lokalu wyborczym wyłożo
na będzie na godzinę przed wyborami 
lista wyborców uprawnionych do wy
borów.

Uprawnionymi zaś do głosowania są 
ci członkowie pierwszego 4°/o systemu to
warzystw rocznych z dawniejszych powia
tów średzkiego i wrzesińskiego — gnie
źnieńskiego— i wągrowieckiego, — któ
rych posiadłości mają landszaftową taksę 
najmniój 25,000 mk. i więcój.

Sztaba czy Stube.

Z Kamionka pod Gembicami, powiat 
mogilnicki, otrzymał „Nadgoplanin“ na
stępującą korespondencyą, datowaną z 12 
lutego 1889.

Szanowną Redakcyą „Nadgoplanina“ 
proszę o umieszczenie następujących paru 
słów w łamach swego pisma :

Ostrzegam wszystkich Braci Wiaru
sów, aby przy kontrakcie kupna jakiójś 
własności dali baczność na to, czy ich 
nazwiska polskie nie będą niemczone lub 
przekręcane. O tern miałem sam sposo
bność się przekonać. Nazywam się wy
raźnie S z t u b a, a przy kupnie w są
dzie pisali mnie po niemiecku Stube. 
Mając termin w landraturze, podpisałem 
pod protokół nazwisko moje tak, jak me
tryka wykazuje, to jest wyraźnie Sztuba. 
Lecz nie trwało wcale długo, gdy dostaję 
od prokuratora nakaz karny zapłacenia 
150 m rek za przekręcenie nazwiska,

wskaże, a będziesz-li dobrym — to ci się 
szczęścić może na świecie....

Z tern go odprawił. Kazimierz za
dowolony, iż lepsze słowo rodzica na 
drogę żywota uzyskał, pojechał wnet do 
Tronik, dokąd przybywał “zawsze z wiel
ką radością. Witał go tam pan Sołłohub 
otwartemi ramiony a nie taił się z tern, 
że go miłuje jak syna. — Kazimierz od
zyskiwał tam całą swobodę młodzień
czego wieku. Nigdzie mu tak dobrze nie 
było jak w Tronikach, — tu nie czuł 
swego kalectwa, czuł owszem, że go tu 
każdy wita z uczuciem serdecznem, bez 
żadnej myśli .tajonój, że nikt nie patrzy 
na ułomność jego, która go onieśmielała 
względem innych i czyniła wśród wszy
stkich wyjątkiem. To też twarz Kazimie
rza miała tu cale iDną expressyę; oczy 
rozpromienione patrzyły inaczćj, bystro 
a rozumnie i śmiało; rysy piękne, szla
chetne jego oblicza traciły ów wyraz o- 
nieśmielenia a czasem goryczy, owszem 
piękniały jeszcze i z całą szczerością wy
rażały pogodę duszy i szczęście.

A miały ten wyraz zwłaszcza w 
obecności Oleńki. Ta niegdyś dziecię
ciem z płomieni przez Kazimierza oca
lona dziecina, wyrosła na śliczną dzie
weczkę , której urodzie dziwowali się 
wszyscy. Miała włosy bujne, ciemne i 
oczy ciemne duże, które w głąb’ duszy 
patrzyły, gdy spojrzały na kogo, pod 
wpływem zadziwienia, radości lub zapału 
mieniły się czasem te oczy, ale zwykle 
były spokojne, patrząc przed siebie śmiało 
i prosto.

Po śmierci pani Sicińskiój, pod okiem 
czułego ojca, przez daleką krewną jego 
imć. panią Mleczkowę, osobę cnót wiel
kich i niemałego doświadczenia chowana, 
Oleńka nauczyła się wiele z ust tój ma- 
trony, która za młodu na znacznych by-

chociaż jestem czwarty w rzazie Sztuba 
po Sztubie i jest nas bardzo wielu Sztu- 
bów aż z 5 pokolenia i z metryk wszy
scy się Sztubami zowią, a ja sam zosta
łem teraz na Stube przechrzcony. Rzecz 
tę oddałem do sądu. Kochani Bracia i 
Czytelnicy „Nadgoplanina,“ proszę was 
mile, doradźcie mi, co czynić mam; może 
który z was więcej doświadczenia w ta
kich rzeczach posiada, jak ja.

Jakub Sztuba, 
gospodarz z Kamionka,

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby panów.

Berlin, 15 lutego.
(3 posiedzenie.)

M rszałek, książę na Raciborzu zagaja po
siedzenie o godz. 1-szej minut 15.

Przy stole ministeryalnym : Minister spraw 
wewnętrznych Herfurth i kilku komisarzy.

Marszałek zawiadamia na wstępie izbę, 
iż otrzymał od ambasadora austryacko-węgier- 
skiego przy dworze berlińskim pismo dzięk
czynne za wyrażone bu w imieniu izby współ
czucie z powodu śmierci arcyksięeia Rudolfa. 
Dalój donosi, iż Król Imć. powołał na doży
wotnich członków izby panów generała hr. 
Waldersee, oraz marszałka Marchii barona 
Putlitza. Przez śmierć utraciła izba panów 
również dwóch członków, t. j. pp. Oppers- 
dorja i hr, Gneisenau. Marszałek wuosi, 
aby izba uczciła pamięć członków tych przez 
powstanie. (Członkowie po ws ta ją).

Następnie przystępuje izba do dyskusyi 
nad projektem reformy administra
cyjnej dla W. Ks. Poznańskiego. 
Treść projektu tego znana; w komisyi uzu
pełniono go dodatkitm, według którego ma 
się wyborami do rady prowincyonalnej i do wy
działów obwodowych zajmować ta instytucya, 
która na mocy statutu prowincyonalnego po
wołaną została do zastępowania prowincyonal
nego związku stanowego i do administrowania 
jego spraw komunalnych.

Dzisiaj stawili ks. Hatzfeld-Trachenberg 
i towarzysze wniosek, żądający, ażeby pro- 
wineyonalno-stanową komisyą administracyjną 
skreślono i ustanowiono wydział prowincyonal- 
ny, któryby z dyrektorem krajowym na 
czele zajął się administraeyą prowincyonalnego 
związku stanowego. Wyborem członków wy
działu prowincyonalnego zajmować się ma 
sejm prowincyonalny.

W dyskusyi jeneralnćj zabiera głos jako 
pierwszy z mówców p. Willamowitz z Mar- 
koioic, który opierając się na własnem długo- 
letnióm doświadczeniu zgadza się na to, iż 
rozkład sejmików powiatowych według stanów 
i nadal jeszcze zachowany zostanie, ponieważ 
ludność prowincyonalna wogóle jeszcze 
tak dalece nie dojrzała, iżby jej powierzyć 
można samorząd w takich rozmiarach, jakiemi 
cieszą się inne prowincye. Mówca sądzi atoli, 
iż instytucya, która zajmować się ma admini- 
stracyą majątku prowincyonalnego i innemi 
sprawami prowincyonalno-stanowemi, nie po
winna być ustanowioną na mocy rozporządze
nia królewskiego, lecz na mocy prawa. Mów
ca uważa też wniosek ks. Hatzfelda za uspra
wiedliwiony. Wniosek ten nie pragnie prze
cież zaprowadzić wszystkich przepisów ordy- 
nacyi prowincyonalnej i zamierza jedynie roz
porządzeniom królewikim zachować swobodę 
działania. W każdym atoli razie należałoby 
się główne chociaż punkta prawnie oznaczyć. 
W końcu wnosi mówca ze względu na to, iż 
wniosek ks. Hatzfelda nie został jeszcze prze
dyskutowany w komisyi a nawet p. minister 
zdania swego o nim jeszcze nie wypowiedział, 
ażeby odesłano cały projekt wraz z wnioskiem 
ks. Hatzfelda z powrotem do komisyi.

Minister Herrfurth zapewnia, iż rząd 
bynajmniej nie zamierza zachować na zawsze

wała dworach a późniój za mąż wyszedł
szy, posiadła ową eksperyencyą żywota, 
która niewieście w jój przyszłych obo
wiązkach małżonki i matki jest koniecznie 
potrzebną, aby samój czuć i drugim przy
nosić szczęście. Pani Mleczkowa nie mę
czyła Oleńki nauką, ale mądremi a przy- 
stępnemi słowy uczyła ją bogobojności i 
wskazywała te zasady, w których zacna 
niewiasta szczęścia swego szukać po
winna. Przeszedłszy w życiu wiele stra
pień, klęsk i cierpień, uczyła Oleńkę 
cierpliwości i stałości, wskazując te przy
mioty jako główne szczęścia podstawy.

— Znoś cierpliwie a z poddaniem się 
to, czego ręka Boża od ciebie wymaga; 
bądź stałą w uczuciach swych i przed
sięwzięciach, a życie choćby po ciernistój 
szło drodze, przyniesie ci najwyższe do
bro, zadowolenie sumienia i ową rezy- 
gnacyą pogodną, która najcięższe goi rany, 
nie odejmując nadziei.

A słowa pani Mleczkowój padały 
na grunt dobry, jakby ręką bożą przy
gotowany. Oleńka od rannój młodości 
objawiała wielką stałość charakteru i po
godę duszy, która niejednokrotnie zdu
miewała nawet rodzica. Gdy on czasem 
martwił się a frasował, to Oleńka sło
wem poważnóm albo czułóm i tkliwóm 
wszelką z jego czoła spędzała troskę. 
Umiała się uśmiechnąć wdzięcznie, |roz- 
weselić, a czasem nawet perswazyą po
działać, — miała bowiem wielką śmia
łość ku rodzicowi, ile że od dzieciństwa 
na jego rękach kołysana a wielką jego 
pieszczona miłością, poufalszą z nim na
wet była, niż z opiekunką swoją. Panią 
Mleezkową umiłowała ona wprawdzie 
wielce, ale afekt ten z wdzięczności ra
czój płynął i z wyrozumowania, niżzwro-. 
dzonego popędu. Pani Mleczkowa bo
wiem, czy to z charakteru, czy też wsku-

dzisiejszój stanowej ordynacyi powiatowej, 
przeciwnie pragnie i ordynacyą powiatową i 
prowincyonalną W. Ks. Poznańskiego uregu
lować w iposób, w jaki uczyniono to już w in
nych prowincyach. Może to atoli nastąpić 
dopiero wówczas, gdy na to zezwolą we
wnętrzne polityczne i narodowościowe 
stosunki. Tymczasowo starać się będzie rząd 
usilnie, ażeby wszystkie życzenia prowincyi, 
o ile to możliwe, zaspokoić. Względem 
wniosku ks. Hatzfelda zajmuje mówca wręcz 
przychylne stanowisko, chociaż nie sądzi, iżby 
prawo miało być odpowiednim środkiem do 
uregulowania rzeczonój sprawy. Po za tóm 
wprawdzie zawiera wniosek ks. Hatzfelda tyle 
braków i niedokładności, iż w żaden sposób 
za przyjęciem wniosku tego przemawiać nie 
może. Najlepiój będzie pozostawić uregulowa
nie tój kwestyi statutom.

Poseł dr. Dernburg wnosi do porządku 
obrad, ażeby dyskusyą na razie przerwano i 
wniosek ki. Hatzfelda przekazano komisyi.

Sprzeciwia się temu p. baron Kleist z 
Khetzowa i żąda, ażeby rozpoczętój dyskusyi 
nie zamykano. Izba na to przystaje.

P. Kościelski: M. P.! Oświadczy
łem się przeciwko dalszej dyskusyi, ponie
waż sądzę, że będzie lepiój, jeżeli nad tym 
wnioskiem o zmianę najprzód w komisyi 
radzić się będzie i na podstawie tych 
obrad całe prawo w odmiennój formie po
wróci do Izby. Zdaje mi się, że wten
czas może i z naszój strony byłoby mo- 
żliwóm inne w obec tój ustawy zająć 
stanowisko, aniżeli obecnie. Ponieważ 
jednak panom nie spodobało się po
stanowić w ten sposób, poddaję się na
turalnie temu i pragnę tylko wytłóma- 
czyć, że dla tego zgłosiłem się do jene- 
ralnój dyskusyi, ponieważ nie chcę wcho
dzić w szczegóły ustawy, gdyż tę ustawę, 
taką, jak ją rząd przedłożył, a komisya 
bez żadnój zmiany przyjęła, uważam za 
niedostateczną i dla istotnych stósunków 
naszój prowincyi mało odpowiednią. Zgło
siłem się więc do jeneralnój dyskusyi, 
gdyż chciałbym jedynie kilka ogólnych 
uwag dodać do ustawy. Uwagi te mo
żecie panowie dodać do swoich, lub nie, 
przynajmniój wtenczas będę wiedział, że 
zadość uczyniłem memu obowiązkowi zu
pełnie.

M. P.! w obec tój ustawy znajdujemy 
się istotnie w całkióm wyjątkowóm poło
żeniu. Zgadzam się z panem Willamo
witz zupełnie w tóm, że w naszój dziel
nicy mało mamy ochoty do tego, by obe
cną administraeyą zastępować inną. Nie 
wypowiadam ja tutaj mego osobistego 
zdania, ono może być całkióm inne. Po
informowałem się mianowicie w kołach 
wielkich właścicieli ziemskich naszój dziel
nicy i przekonałem się, że nie przepadają 
bynajmniój za dobrodziejstwami komple- 
tnój prowincyonanalnój i powiatowój or
dynacyi, jaka istnieje w innych pro
wincyach.

Jesteśmy atoli boleśnie dotknięci tern, 
że rządowy projekt przyznaje nam tylko 
pewną część z tego, co mają inne pro
wincye, a przyczyna tego zjawiska leży 
w tem, M. P., że z dwojga złego wybie
rając mniejsze, wolimy raczój pozostać 
przy dawnem prawodawstwie, które nam 
przynajmniój daje gwarancyą, że podług 
prawa naturalnego przypuszczeni jesteśmy 
do spraw gminnych, a z drugiój strony 
w projekcie tym widzimy wykluczenie, 
spowodowane naszą narodowością, projekt 
ten zatem ma dla nas gorzką zaprawę, 
jako dalsze ogniwo antypolskich ustaw. 
Słowem pozostać wolimy przy tem, 
co mamy, a gdy to jest niepodo - 
bnem, żądamy, aby nam dano w zu
pełności, co inne prowincye posiada

wać, iż na każdym kroku, na każdem 
stanowisku, w każdym kierunku do 
niższej klasy obywateli — jeżeli tak się 
mam wyrazić — zaliczani jesteśmy, że 
napróżno spodziewamy się równouprawnie
nia. Pan sprawozdawca oświadczył wpra
wdzie w swym referacie i starał się ustnie 
dowieść, że ta ustawa bynajmniej nie ma 
zwracać się przeciwko Polakom, — ale 
M. P., myślę jednak, że znajduje się on 
w sprzeczności z rządowem potwierdze
niem ustawy, która za powód stawia walkę i 
przeciwko polskiemu żywiołowi, dla czego | 
też my otrzymujemy tylko kadłub tego, 
co inne.prowincye posiadają. Rząd w po
twierdzeniu swojem przecież powiada po 
prostu: nie chcemy jednolitych ustaw, 
cieszy nas, gdy możemy układać prawa 
wyjątkowe — tworzyć zadowolonych, ró
wnouprawnionych obywateli nie leży by
najmniej w naszym zamiarze.

(Oho!)
przeciwnie, im więcej psucia krwi, więcój : 
irytacyi, tem większe życie w administracyi.

(wesołość.)
Pan sprawozdawca przeciwnie przy

chodzi i mówi: o! nie, rząd wcale tak nie 
myśli, pozwolił sobie tylko maleńkiego 
żartu z potwierdzeniem! Tak. M. P., nie j 
wiem, jak ten sposób tłomaczenią zostanie 
przyjęty przy stole rządowym, — mnie 
ono wprawiło w zdumienie, gdyż dotąd 
zawsze wierzyłem w to, co było w pro
jekcie rządowym — a niestety stosunki 
moje rodzinne przyzwyczaiły mię do tego, 
że rząd nie żartuje i zdaje mi się, że i w 
tym przypadku działa on zupełnie seryo. ■

M. P. Pan minister spraw wewnę
trznych stanął w komisyi, do której mia- I 
łem zaszczyt należeć, na tem samem sta
nowisku i powiedział, iż ze swej strony 1 
w żadnym razie ustawy jako antypolskiej j 
nie uważa. Przeciwnie uważa on ją jako 
ustawę, mającą służyć za gwarancyą inte
resów mniejszości. Tak, M. P., nie ubli
żając panu referentowi, któremu wdzięczny 
jestem za przychylne mniemanie, muszę 
przecież oświadczyć, iż to samo mniema
nie z ust pana ministra spraw wewnętrz
nych o wiele więcej pocieszająco brzmi,? 
aniżeli to, któreśmy usłyszeli od pana spra
wozdawcy. Chociaż podług mego zapatry
wania charakterystyka ustawy wcale się 
przez to nie zmieni i podług mego i moich 
ziomków zdania tak potem jak przedtem 
uważaną być musi za ustawę antypolską 
to przecież w tem, że p. minister spraw 
wewnętrzyćh zaznaczył, iż osobiście jej za 
taką nie uważa, leży dla nas pocieszająca 
ufność, że p. minister spraw wewnętrznych 
nie zechce wykonywanie tej ustawy w teu j 
sposób rozumieć i że do tego dążyć będzie, 
by załagodzić narodowe rozterki któreby 
z wykonania tej ustawy wyniknąć mogły.

Tak M. P.! Sam przyznać muszę, iż 
takie Właśnie pojmowanie rzeczy ze stro
ny p. ministra spraw wewnętrznych, spra
wiło w prowincyi naszój, gdzie się pro
jektem rządowym szczegółowo i szeroko 
zajmowano, bardzo dobre wrażenie.

Pan minister pozyskał sobie więc 
ogólną wdzięczność za stanowisko, jakie 
zajął względem niniejszego projektu. Ró
wnocześnie dowiedziano się u nas przy
padkowo o pewuóm rozporządzeniu p. mi
nistra, które wzbrania samowolnego i 
nieprawnego przekształcania nazwisk miej
scowości ze strony władzy, wbrew woli i 
życzeniu właścicieli, a w którem przy- , 
znano pewnemu obywatelowi polskiemu 
zupełną słuszność.

M. P. Są to wszystko sprawy bardzo 
nieznaczne, ale pomimo to sprawiły one, 
iż p. minister pozyskał sobie w prowin
cyi naszój wielkie zaufanie i rzeczywistą 
wdzięczność. Nie zepsuto nas bowiem 
zbytniemi karesami, (Wesołość)

spać nie mogła i myślała nad tóm, co ją 
spotkało.... myślała coraz rozważniój, a 
gdy nad ranem sen skleił jój powieki, 
rozum przyznawał słuszność pani Mle- 
czkowój, choć serce mówiło inaczój.

I gdy Kazimierz, wracając z Birż od 
ojca, z bijącem radośnie sercem zajeżdżał 
przed dworek tronicki, Oleńka oprzeć się 
nie mogąc, wybiegła wprawdzie jak zwy
kle naprzeciw i w pierwszym momencie 
obie ręce wyciągnęła ku niemu, ale wnet 
się wstrzymała i jak wiśnia kraśniejąc, 
cofnęła się przed jego uściskiem.

On zadziwiony stał i patrzał. Objął 
wzrokiem całą jój postać: kibić smukłą 
a kształtną i twarz pokraśniałą, a w tych 
rumieńcach, które od śnieżnój białości 
szyi odbijały cudownie, piękniejszą jak 
kiedykolwiek. Patrzał, i po raz pierwszy 
także zdumiał się nad jój niewieścią urodą. 
Nie była to już owa dzieweczka, którą 
za rączkę prowadzit po ogrodach i polach 
i którój dziecinne igraszki dzielił.... Do
rosła nagle, w jednym roku — i stawała 
się niewiastą tak piękną, jak poranek 
wiosenny, ozłocony słońca promieniami, 
pociągająca ku sobie całym urokiem mło
dości i dziewiczego wdzięku. Naprzeciw 
niego, nieco wstecz cofnięta, onieśmielona 
bardzo, stała ona tak przez chwilę, nie
ruchomo, jakby się przed nim swoją urodą 
pochlubić chciała.

Włosy rozplotły się w pospiechu, 
długie, bujne, spadły na ramiona, okalając 
twarz śnieżnój białości, z którój rumieńce 
już powoli znikały. Usta koralowój bar
wy, wpół otwarte, uśmiechały się nieco 
z onieśmieleniem, a powieki spuszczone 
osłaniały wzrok długą, ciemną rzęsą....
Aż nagle Oleńka podniosła oczy — i Ka
zimierz zadrżał, poczuwszy na sobie głę
bokie ich spojrzenie....

(Ciąg dalszy nastąpi \

tek strapień przebytych, jakkolwiek za
wsze łagodna, surowość miała pewną w 
wyrazie twarzy, a taką powagę w po
stawie i głosie, że Oleńka, dzieckiem bę
dąc, przerażała się tóm nieraz, a chociaż 
dorósłszy, oceniła w sercu dobroć swojej 
opiekunki i przywiązała się do niój, to 
wszakże pierwszego wrażenia pozbyć się 
nie mogła. Słuchała jej z attencyą wielką, 
do jój rad i wskazówek zastósowywała 
się chętnie i z uległością, ale gdy chciała 
powiedzieć co jej na sercu ciężyło, to bie
gła najpierw ku rodzicowi i przed nim 
zwierzała.

Nie miało zresztą jój serce tajemnic 
żadnych, chyba jakie dziecinne zachcenia. 
Dnie w Tronikach biegły jednostajnie, a 
jeśli nie wesoło, to pogodnie. Wesoło było 
jeno wówczas, gdy Kazimierz z Wilua 
przybywał. Oleńka wybiegała ku niemu 
z okrzykiem radości, obie ręce zarzucała 
mu na szyję i witała jak brata.

Aż raz pani Mleczkowa skarciła su
rowo ową poufałość.

— Kazimierz jest ci, obcym — mó
wiła — a ty już dorastasz....

Kazimierz jej obcym ! Wszakże brat 
najrodzeńszy bliższymby jój być nie mógł. 
Od kiedy zapamiętać mogła, słyszała imię 
jego, powtarzane z czułością przez ro
dzica, słyszała jako jój życie ocalił, sam 
własne narażając, przez matkę swoją był 
jój powinowatym — a zresztą od dziecka 
nawykła do tój poufałości braterskiój, 
którój nikt nie wstrzymywał dotąd.... Dla 
czegóż teraz, nagle, pani Mleczkowa przy
pominała, iż on był jój obcym? Surowość 
ta zabolała ją bardzo, wydała się nie
sprawiedliwą i piękne jój oczy zaszkliły 
się łzami....

Chciała zrazu biedź do rodzica i po
skarżyć się mu swojem zmartwieniem, 
ale strzymała się tym razem. Długo w noc



każdą drobnostkę, która nam wykazuje, 
iż rząd traktować nas chce sprawiedliwie 
i objektywnie, uważamy już za wielkie 
doarodziejstwo. Ale czy to ma już star
czyć za wszystko ? Pan minister może 
się tak zapatrywać, ponieważ nie jest on 
tym, który prawo niniejsze bezpośrednio 
wykonywać będzie. Wykonanie praw po- 
wierzonóm zostanie władzy lokalnój. Pan 
minister mieszka „pod Lipami,“ podczas 
gdy władza miejscowa siedzi nam „na 
karku.“ Na tóm właśnie polega cała 
różnica. Sądzimy tóż, iż nawet sam pan 
naczelny prezes nie będzie w stanie w 
każdym wypadku, w którym chodzić bę
dzie o uominacyą lub zatwierdzenie, kon
trolować nadużyć władz miejscowych.

Prawo to oddaje nas więc jak najzu- 
pełniój, nie w rękę pana ministra, ani 
w ręku prezesa naczelnego, lecz w ręce 
niższych władz miejscowych, w obec któ
rych będziemy zupełnie bezbronni. Wie
dząc zaś, iż panowie, z których władze 
te się składają, uważają ściganie ży
wiołu polskiego na każdym kroku za 
najlepszy środek do wzbicia się na wyższe 
stanowiska, jesteśmy słusznie zaniepoko
jeni i sądzimy, że przewaga, jaką prawo 
to nada urzędnikom, nie będzie w zbyt 
delikatny sposób wykonywaną.

Mości Panowie ! Pod tym względem 
znajdujemy się wraz z naszymi niemie
ckimi współobywatelami w jednem poło
żeniu. Porówno z nami i oni niejedno
krotnie tego doświadczą, iż w skutek 
osobistój nieraz niechęci, albo odmiennego 
przekonania politycznego spotka ich ze 
strony odnośnój władzy nie miłe postpo
nowanie. W tóm właśnie widzę, M. P., 
tę niesłychaną ironią, iż właśnie ci, 
którzy tak chętnie i z takim entuzyazmem 
pełnili przy uchwaleniu praw antypol
skich dla rządu służbę zaciągową, że ci 
właśnie dzisiaj także niedogodności no
wego prawa doświadczyć będą zmuszeni. 
Panowie ci zniewoleni więc będą znosić 
to wszystko, co przeciwko nam uknuli. 
Niniejsze prawo, nad którem obradujemy, 
zamienia panów tych, pomijając tu zu
pełnie zmiany, jakich projekt rządu je
szcze doznać może, w naszych współ- 
męczenników. Zażartość ich względem 
wszystkiego co polskie, ich usłużność dla 
wszelkich antypolskich zamiarów, dzisiaj 
się na panach tych zemściła. Poznają 
oni to jeszcze dokładnie, co to znaczy 
cierpieć pod rządami urzędników, i co 
znaczy, być na każdym kroku pozbawio
nym całkowitych praw obywatelskich, ja
kie przysługują obywatelom innych pro- 
wincyi.

Oświadczyć atoli panom muszę, iż da
leki jbstem od tego, abym odczuwał dzi
siaj taką radość z powodu szkody bli
źnich, jaką okazywali nasi niemieccy 
współobywatele po uchwaleniu praw an
typolskich. Pod jednym atoli względem 
uczuwam jednakowoż pewne zadowolenie; 
sądzę bowiem, iż właśnie te nieszcz.ścia 
najlepiój się odczuwa, które nam samym 
dają się we znaki, i spodziewam się, że 
właśnie to wspólne znoszenie niedogodno
ści, jakie niezawodnie z prawa niniejsze
go wynikną, otworzą niemieckim współ
obywatelom naszym oczy i zapoznają ich 
chociaż w przybliżeniu z położeniem i 
stósunkami polskich obywateli prowincyi. 
Pod tym więc względem witam projekt 
rządowy z radością, i mam nadzieję, iż z 
tój wspólności w niedoli wynikną jak 
najlepsze skutki.

M. Panowie! Słowa te posiadają 
dźwięk bardzo smutny, mianowicie dla 
tych, którym stósunki nasze są nieznane. 
Mniemam tóż, iż właśnie pod tym wzglę
dem udziela nam prawo rzeczone w for
mie, jaką mu nadano w komisyi, pewną 
gwarancyą, iż będzie tylko etapem, i to 
etapem bardzo krótkim na drodze do zu
pełnego równouprawnienia. Życzyłbym 
sobie tylko, ażeby nie zbyt długo zwle
kano z dalszym ciągiem, oraz ażeby nie 
czekano, aż germanizacya prowincyi na- 
szój dokonaną zostanie. Na to czekać 
będzie trzeba, zdaniem mojcm, dłużój, 
aniżeli niejedni się spodziewają. Uzasa
dnienie projektu zawiera także dziwne 
poniekąd fantazye. Powiedziano tam np. — 
powtórzył to nawet sam p. minister — 
iż już za lat kilka powstaną w prowincyi 
naszój znośne stosunki narodowościowe, 
iż już za lat kilka kolonizacya księstwa 
tak dalece postąpi, iż z ostatecznóm na
daniem całój ordynacyi prowincyonalnój, 
zwlekać nie będzie potrzeba.

M. P. Z mój strony bynajmniój nie 
wierzę w to, iż zmiana taka tak rychło 
nastąpi. Powinniście Panowie o tem 
przedewszystkiem nie zapominać, że nie 
wasze miliony prowincyą' naszą germa- 
nizują lecz jedynie i wyłącznie tylko nie
szczęsne warunki ekonomiczne. Pominą
wszy już to, iż zastój ekonomiczny dla 
całój monarchii jest zarówno szkodliwym, 
i że wskutek tego byłoby niedorzecznóm, 
życzyć sobie, ażeby zastój ów trwał jak- 
najdłużój, to możecie Panowie śmiało za
kupywać schorzałe części, a przekonacie się 
niezadługo, iż nowe życie z dołu się roz
winie.

Ba, jeszcze więcój! Możecie wyku
pić wszystkich naszych właścicieli wię
kszych posiadłości— ale, znając nasze stó
sunki, możemy stanowczo powiedzieć, że 
nic nie uzyskacie. Lud nasz wiejski 
zawsze się przecież będzie trzymał swój 
wiary i swój odrębnój narodowości, przez 
co wcale nie powstanie niebezpieczeństwo 
dla państwa pruskiego. A gdy nas nie 
będzie, natenczas ubędzie jedyny regula
tor, który jeszcze te aspiracye pomiędzy

ludem wiejskim w prawnych szrankach 
utrzymać może.

Ale, MP., niech będzie jak chce, je
żeli mówicie dziś o jakiójś asymilacyi i 
nas pocieszyć chcecie, abyśmy czekali, 
aż asymilacya się rozpocznie, to będziecie 
musieli długo czekać na dobrodziejstwa 
tój całój ustawy. Jeżeli mówicie o asymi
lacyi a przez nią rozumiecie asymilacyą 
narodową, to, mojóm zdaniem, wiecznie 
czekać będziecie musieli na urzeczywi
stnienie tego prawa w naszój prowincyi. 
Narodowa asymilacya nie mo
że nigdy nastąpić, Polakni- 
gdynie odstąpi swój narodo
wości, od tego chronią go jego 
cywilizacyjne zdobycze i jego 
tysiącletnia przeszłość; nie 
odstąpi tego, co każdy naród uważa i czci 
jako święte.

Co się zaś tyczy państwowej asymilia- 
cyi — a to usiłowanie uważamy za zu
pełnie usprawiedliwione — to, MP., za 
pomocą takich ustaw, jak niniejsza, nie 
da się jej przeprowadzić. Tylko równo
uprawnienie, tylko dopuszczenie do wszy
stkich dobrodziejstw uporządkowanego, 
uregulowanego życia państwowego może 
wam w tym względzie drogę utorować. 
Ustawa, która, jak wszystkie owe ustawy, 
jakieśmy w ostatnich czasach uchwalili, 
wykopują pomiędzy obudwoma narodami 
zupełną przepaść, staje się zupełnie czemś 
przeciwnóm temu, do czego się zmierza.

M. P., nie może być moim zamiarem 
prosić was, abyście] ustawę tę odrzu
cili ; spodziewam się atoli, że usposo
bienie w Izbie jest takie, iż można tę 
ustawę przekazać przynajmniój komisyi, 
a następnie, na podstawie zmiany propo- 
nowanój, — a może znajdą się jeszcze 
inne — wyniknie może coś lepszego. Ale 
przytóm powiem wam jeszcze coś: Sądzi- 
dzicie dziś, że jeżeli się godzicie na ka
żdą ustawę, skierowaną przeciwko Pola
kom, to kierujecie się pewną racyą stanu, 
pewną polityczną koniecznością — w rze
czywistości zaś hołdujecie pewnemu nie
szczęsnemu zaślepieniu, które prędzój czy 
późniój wyda bardzo gorzkie owoce, a 
wtenczas zasługa, że was przed tóm 
ostrzegano, przypadnie tym, których dziś 
zwalczacie i których tak chętnie nazy
wacie wrogami państwa. Ostrzegam was, 
M. P., abyście w tym kierunku za dale
ko się nie posonęli, nie drażnijcie ży
wiołu, którój jest żywiołem spokojnym i 
wiernym i który niczego więcój nie żąda, 
jak tylko to, czego każdy w państwie 
domagać się może. t. j. sprawiedliwości i 
równouprawnienia.

(Brawo! na ławach polskich.)
Poseł baron Kleist z Retzoioa. M. P. 

Poprzedni mówca zdaje się nie znać dokładnie 
projektu rządowego, w przeciwnym bowiem 
razie dobrzeby o tćm wiedział, iż właśnie 
zaprowadzenie instytucyi samorządu, w któ
rój i ziomkowie i współwyznawcy p. Kościel- 
skiego wezmą udział, usuną zupełnie ucisk i 
tyranią niższych urzędników. Jeżeli więc 
tego rodzaju ucisk rzeczywiście dotąd istniał, 
to ustanie on w chwili, w którój samorząd 
zaprowadzony zostanie. Dopuszczenie ludno
ści polskiój do samorządu dowodzi, iż rząd 
obdarza ją zaufaniem i nie waha się na
dać jój większego znaczenia. Całkowitego sa
morządu, jaki istnieje już w innych prowin-t 
cyach, nie możemy atoli na razie udzielić 
i prowincyi poznaóskiój i powinniśmy odcze
kać, aż polityczno-narodowe stósunki inaczej 
się tamże ukształtują. Przecież sami posłowie 
polscy oświadczyli kilkakrotnie w Izbie po
selskiej, iż dotychczasowa powiatowa i pro- 
wincyonalna reprezentacya zupełnie im wy
starcza. Projekt rządowy nie zamierza tóż 
w tój mierze żadnych zaprowadzić zmian. 
Z mój strony nie uważam przekazanie wniosku 
ks. Hatzfełda komisyi za rzecz stósowną. 
Wniosek ten pragnie bowiem dzisiaj już 
przenieść do projektu pewną część ordynacyi 
prowincyonalnój. Zdradza on nieufność wzglę
dem zamiarów rządu, której po uprzejmój od
powiedzi p. ministra nie podzielam. Stwier
dzoną jest to zresztą rzeczą, iż wniosek ten nie 
jest wnioskiem ks. Hatzfełda; został on ułożony 
przez frakcyą Izby poselskiój. Nie uważam 
więc za stósowne, ażeby Izba panów wzięła 
rzeczony wniosek drugiój Izbie, że się tak 
wyrażę, z pod nosa i nad nim obradowała. 
Pozostawmy wniosek rzeczony i przyjęcie lub 
odrzucenie go Izbie poselskiej. Nam nie za
braknie czasu do rozważenia, jakie względem 
wniosku tego zająć powinniśmy stanowisko.

Hrabia Hatzfeld przyznaje, iż wniosek 
ten nie pochodzi od niego. Uchwalono go na 
zebraniu, w któróm ani członkowie Izby pa
nów, ani Izby poselskiój udziału nie wzięli.

Hr. Marcelli Żółtowski. Mości 
Panowie! Nie wdam się tu w obszerny 
temat wywodów p. Kleist-Retzowa, bo 
zmusiłoby mnie to do poruszenia różnych 
szczegółów, któreby jednak nie mogły de
cydować o ważnej sprawie, jaką mamy 
przed sobą. Trzymać się będę samego 
tylko jądra rzeczy. Projekt ministeryalny 
zajmujący nas obecnie, w motywach swych 
bez ogródki oświadcza, że chodzi tu o 
ustawę wojowniczą przeciw obywatelom 
państwa, nielubianym dla narodowego swe
go pochodzenia.

Starałem się wraz z przyjaciółmi memi 
w komisyi rzetelnie o to, aby odebrać 
projektowi charakter ten przez różne za- 
propowane zmiany — ale nie udała nam 
się ta praca. W takiem położeniu rzeczy 
wszyscy ci, których powołano do współ
działania przy ustawie w taki sposób umo- 
tywanój, zadać sobie w sumieniu swem 
muszą pytanie — czy. ustawa ta da się 
pogodzić z artykułem 4-aktu konstytucyi. 
Takie pytanie musieliśmy sobie stawić;

sądzę, że w razie przyjścia wniosku ks. 
Hatzfełda będzie nam może daną możli
wość zgodzenia się na ustawę; w prze
ciwnym razie głosować będziemy musieli 
przeciw niej — a nie wyrzekamy się na
dziei, że i ci mężowie głosować będą prze
ciw ustawie, którzy trzymają się zasady: 
„justitia regnorum fundamentum!“

Po mowie p. Żółtowskiego zamyka mar
szałek dysknsyą.

Przy wzmiankach osobistych zabiera głos 
p. Kościelski i oświadcza, co następuje:

M. P.! Na zarzut zrobiony mi przez 
posła Kleist-Retzowa, że we wywodach 
mych walczę przeciw wiatrakom, odpo
wiem — że dopóki zamianowanie czy za
twierdzenie osoby mej zależy od złej lub 
dobrej woli urzędnika, (mogącego dowol
nie o mnie referować naczelnemu prezyden
towi) dopóty znajduję się rzeczywiście pod 
uciskiem i nie używam w pełni praw mych 
obywatelskich. A więc owe wiatraki, 
które mi zarzucał poseł Kleist - Retzow, 
istnieją jedynie w imaginacyi pewnego: 
pana, zupełnie nie znającego naszych sto
sunków — a chętnie pozostawię mu „sport“ 
walczenia z owemi wiatrakami.

Wniosek ks. Hatzfełda odesłany został 
w końcu wraz z projektem raz jeszcze do ko
misyi.

Następne posiedzenie naznacza marszałek 
na jutro godzinę drugą i solwuje posiedzenie 
o godzinie 4.

Z powodu sprawy kukizowskićj, o któ
rój i my staraliśmy się jak najdokładniej 
informować naszych Czytelników, zamie
ścił hr. Wojciech Dzieduszycki w nr. 37 
„Gazety narodowój“ z dnia 14 b. m. 
obszerny list, dowodzący koniecznój re
formy sądownictwa galicyjskiego, który. 
tutaj dla jego niezwykle doniosłej treści 
powtarzamy w całej rozciągłości:

„Wreszcie się skończyła kukizowska 
sprawa i wolno o niój pisać.

Gdym się dowiedział o tem, że uwię
ziono dziedziców Kukizowa, podejrzywając 
ich o usiłowano morderstwo w celu ra
bunku, zabolało mię to i zadziwiło nie 
mało. Rzecz sama w sobie wielce nie
prawdopodobna, bo choć nie znałem ani. 
pani Strzeleckiej, ani jój syna, znałem 
jój brata p. Stanisława Polanowskiego i 
jój siostrę p. Tytusowę Kielanowską i 
wraz z całym krajem zaliczałem ich do 
osób najczcigodniejszych. Wydawało się 
niepodobieństwem, aby zbrodnia i to zbro
dnia hańbiąca, mogła być popełnioną przez 
niewiastę pochodzącą z tak zacnego gnia
zda ; a jednak nie mogłem z drugiój strony 
wierzyć, aby sędzia śledczy, aby proku
rator mogli się targnąć na rodzinę Strze- - 
leckich bez dowodów jawnych, nieodpar
tych, przekonujących. Bolałem tedy tylko 
nad nieprawdopodobnem nieszczęściem, 
które się stało, a dziwiłem się temu, że 
po tonie pewnych osób i pewnych pism, 
po półsłówkach, przycinkach i dowcipkach 
znać było wyraźnie, iż są u nas osoby 
tak płaskie i niedorzeczne, że się cieszyły 
tóm, iż cień zbrodni padł na wyższe stany 
naszego społeczeństwa, że generalizowały 
wypadek pojedyńczy i radowały się prze
konaniem, iż to uległo zepsuciu w naszym 
narodzie, co jest najbardziój wpływowem, 
i co bywało dotąd niezachwianie patryo- 
tycznem, a nie tylko niełakomem obcego 
mienia, ale zwykle do zbytku oflarnem, 
nie tylko w publicznój sprawie, ale także 
tam, gdzie chodziło o dobro bliźniego, Te 
same pisma i ci sami ludzie usiłowali 
w ciągu procesu koniecznie wmówić w sie
bie i w publiczność wbrew oczywistości, 
że tu zaszła zbrodnia; myśleli może, że 
służą tóm sprawie demokracyi, w istocie 
dowiedli tylko, że są złymi Polakami i 
ludźmi głupimi.

Gdy się proces wytoczył, gdy prze
czytałem akt oskarżenia i dowiedziałem 
się o okolicznościach towarzyszących ku- 
kizowskiój sprawie, zmieniły się moje 
uczucia. Z innych powodów doznałem 
smutku, czemu innemu się dziwiłem, ale 
dziwiłem się niepomiernie. Nie pojmowa
łem, jak można było na chwilę uwierzyć 
w winę Strzeleckich, a już zgoła baje- 
cznóm mi się wydało, że na tój podsta
wie więziono dwoje ludzi przez 5 miesię
cy, że ich wydano na najsroższe męki 
moralne, i że chciano dać światu wido
wisko fantastycznych podejrzeń, wyto
czonych przed trybunał, nie zważając na 
to, jaką głęboką szkodę moralną ten pro
ces wyrządzi krajowi całemu, jaką broń 
poda w ręce naszych nieprzyjaciół i jak 
zaufanie we własne zdrowie Zachwieje w 
społeczeństwie.

Bo i proszęż zważyć! Wszak każdy 
wie, iż ułomnością natury ludzkiój to, że 
zawsze, że nieubłaganie z jednego wy
padku, robi wnioski na wypadki inne, że 
ułomności jednostek przenosi na cały ich 
stan i że z jaskrawego wyjątku robi re
gułę, jeśli tylko oczywiste codzienne do
świadczenie nie nauczyło ludzi wyraźnie, 
że ten wyjątek jaskrawy i dobitny jest 
wyjątkiem tylko. I każdy wie, że za
wiść ludzka i ludzkie głupstwa nie prze
staną podszeptywać, że niewinni byli 
przecie winnymi, i że ich uwolniono tylko 
dla tego, że byli panami, i ponieważ ich 
rodzina posiada wielkie wpływy, a tym
czasem po wsiach poszło między lud, że 
panowie siedzą jacyś w kryminale za to, 
że księdza pobili i pieniądze u niego 
ukraść chcieli, i że to znaczyło tam, 
gdzie tę wieść powtarzano tyle co słowa, 
które może niejeden z nas przy tój spo

sobności usłyszał: „A jakże się dziwić 
biedakowi, prostakowi, zarabiającemu na 
chleb dla siebie i rodziny w pocie czoła, 
jeśli coś ukradnie albo kogoś pobije, 
jeśli panowie uczeni, z samej rozkoszy 
taką zbrodnię popełnili i aż na księdza, 
sługę Bożego się targnęli, aby sobie roz
koszy więcój przysporzyć ?“ Pytam się, 
jak można lud nasz narazić było na to, 
aby takie gadki chodziły po wsiach i 
miasteczkach i aby się utrzymywały 
długo po werdykcie jednogłośnym sędziów, 
a to wszystko dla historyi wprost nie- 
możliwój o urojonych zbrodniarzach?

Bo i proszę zważyć. Niewiasta bo
gobojna, dobroczynna, sędziwa i obecnie 
tak chora, że się bez pomocy poruszać 
nie może, daje wraz ze swoim synem 
przytułek jeszcze bardziej sędziwemu, a 
zdziecinniałemu księdzu, którego jedyną 
myślą zbieranie pieniędzy, a któremu na 
to nie stanie rozumu, aby wiedzieć ile 
ma majątku i gdzie ma swoje pieniądze 
przechować. Gdyby nie pp. Strzeleccy, 
nie miałby ksiądz Tcbórznicki swoich 
skarbów, o których sam nie wiedział, 
byłby był dawno przez własną służbę o- 
kradziony, nie byłby umiał pobierać do
chodów z ziemi, ani procentów z kapi
tału, i pp. Strzeleccy, gdyby nie byli so
bą, byliby mogli w każdój chwili przy
właszczyć sobie jakąkolwiek część ma
jątku księdza Tćhórznickiego, tak, że 
nikt nie byłby się nigdy o tem dowie
dział. Otóż jakiś zbrodniarz głupi i bru
talny wlazł przez okno do ks. Tchórzni- 
ckiego, potłukł go, i może zabrał coś z 
rzeczy bez wielkiój wartości, nie wiedząc 
widocznie gdzie pieniądze pochowane. 
P. Aleks. Strzelecki o tem doniósł wła
dzy, a władza dostrzegła niezawodnie po
szlaki, że nie kto inny, tylko najzacniejsi 
dziedzice Kukizowa byli tymi głupimi 
zbrodniarzami, którzs bez przyczyny księ
dza potłukli i potem przez okno wysko
czyli. Bo były i silne poszlaki, które do 
'tego przypuszczenia niemal zmuszały: 
Oto najpierw pp. Strzeleccy mają bank 
na Kukizowie, powtóre są bardzo dobro
czynni na wsi, chowają służbę w domu 
od małych dzieci, i starają się o jój 
przywiązanie od lat siedemdziesięciu, na 
to, aby ta służba mogła ich bronić, kiedy 
wlezą przez okno do ks. Tchórznickiego, 
księdza potłuką, potem nazad przez okno 
wyskoczą do ogrodu i paleto księdza wy
niosą aż na sianożęć, gdzie rozpruty zo
stawią. I nie dość na tem, ostatniego 
lata w przewidywaniu zbrodni odprawiali 
w czasie żniw tłoki i trzy krowy daro
wali sługom wychowanym w ich domu w 
chwili, gdy ci wstępowali w stan małżeń
ski. To już nie poszlaka, to dowód o- 
czywisty winy! a gdy dodamy, że pani 
Strzelecka chodziła modlić się na grób 
męża swego, to mamy dowód oczywisty, 
iż zjawiła się pośród nas poczwarna prze
wrotność duchowa, o jakiój się nawet nie 
śniło najdzikszym francuzkim powieścio- 
pisarzom i że sędziwa matka wraz z sy
nem mordowali po nocy zdziecinniałego 
księdza, za współwiedzą całój służby i 
wezwawszy do pomocy cienie umarłych. 
Słysząc o takiój skardze, śmiałby się 
człowiek, gdyby mu się płakać nie chciało, 
i gdyby nie chodziło tu o to, że dwoje 
niewinnych ludzi na najśroższą skazano 
karę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Prawosławie na kresach.
W najpoddanniejszym raporcie proku

ratora naczelnego rządzącego senatu r. t. 
Pobiedonoscewa za rok 1886, znajdujemy 
wiadomości o stanie prawosławia w kraju 
zachodnim i w guberniach nadbałtyckich, 
wiadomości zabarwione znaną nienawi
ścią do Kościoła katolickiego, które tu 
powtarzamy bez żadnego komentarza, 
gdyż każdy z naszych czytelników sam 
go sobie niezawodnie w duszy wytworzy.

„Ludność prawosławna eparchii za
chodnich, jak poświadczają Biskupi, głę
boko oddaną jest wierze i cerkwi pra- 
wosławnój, lubi jej obrządki, nabożeństwo 
i świątynie, oraz stara się usilnie zacho
wywać i przestrzegać jój przepisy i u- 
stawy; wszakże zupełnemu kwitnięciu 
prawosławia nie przestaje przeszkadzać 
propaganda rzymsko-katolicka.

W eparchii wołyńskiój włościanie ka
tolicy nie unikają obcowania z włościa
nami prawosławnymi, do których zbliżeni 
są sposobem swego życia, uczęszczają do 
cerkwi prawosławnych, przyjmują błogo
sławieństwo od duchownego prawosławne
go i zawierają związki małżeńskie z oso
bami wyznania prawosławnego ; ale oby
watele katolicy, egzaltowani przez księży 
i tradycye polskich czasów, trzymają się 
z daleka, zamknięci i unikają stosunków 
z prawosławnymi.

W eparchii podolskiój propaganda ła- 
cińsko-polska czynną była przeważnie 
sposobami potajemnemi. Duchowieństwo 
prawosławne, zwłaszcza w miejscowościach 
pogranicznych lub w których zamieszkuje 
wielu katolików, ma jeszcze przed sobą 
uporczywą walkę z doświadczonymi, fana
tycznie usposobionymi propagatorami pol
skiego latynizmu. W miasteczku pogra- 
nicznem Gorodek, jak i poprzednich lat, 
zauważyć się dała szczególna działalność 
propagandy; w innych miejscowościach 
nie zdawała się ona tak być silną. Usi
łowania w celu odciągnięcia zdarzały się, 
ale w nieznacznój ilości i w ogóle bez 
względu na staiania i zręczność propaga
torów, ludność miejscowa prawosławna

nie daje powodu do zarzucenia sobie 
skłonności do odstępstwa od wiary swych 
ojców. Takąż samą stałość ludu prawo
sławnego w wierze i nie uleganie jego 
obcój propagandzie poświadczają biskupi 
litewski i połocki,

W eparchii chełmsko - warszawskiej 
ustaleniu się sprawy prawosławia stają 
na przeszkodzie: potajemne spełnianie 
przez księży obrzędów religijnych dla 
uporczywie trwających w unii, oraz po- 
tajmne chrzcenie dzieci rodziców w tymże 
uporze trwających; nadto obchodzenie 
świąt katolickich podług nowego stylu, 
na 12 dni wcześniój niż prawosławnych. 
Na lud wywiera wpływ szkodliwy nawet 
okoliczność, że z rozporządzenia rządu 
święta podług kalendarza gregoryańskiego 
uważają się za wolne od zajęć w dyka- 
steryach rządowych; tak zwane „śluby 
krakowskie“, chrzcenie dzieci i grzebanie 
zmarłych bez udziału duchownego, lubo 
zresztą to ostatnie w porównaniu z lata
mi poprzeduiemi rzadziej się powtarza; 
samowolny powrót do stron rodzinnych 
Unitów, deportowanych za upór do odda
lonych miejscowości cesarstwa, wreszcie 
targi i jarmarki w dnie niedzielne i świą
teczne przed ukończeniem nabożeństwa 
w cerkwi i otwieranie karczem przed 12 
godziną w południe, pomimo istnienia 
przepisów, zabraniających tego.

Bez względu wszakże na wszystkie 
przeszkody w ustaleniu się prawosławia 
pośród przyłączonych unitów, stan reli
gijno-moralny stopniowo coraz się pole
psza. Częstsze uczęszczanie przez para
fian do świątyń, gorliwsze spełnianie 
przez nich obowiązków religijnych, stara
nia. o piękność świątyń i liczne na nie 
ofiary, są widocznemi oznakami rosnącego 
dobrego usposobienia i pobożności pomię
dzy ludem, Mimo wszelkich usiłowań 
propagandy łacińskiój, prawosławie po
śród ludności stopniowo się ustala i ro
zwija, do czego oprócz ogólnych nieustan
nych starań zwierzchności eparchialnej 
i duchowieństwa, przyczyniają się też w 
znacznym stopniu bractwa cerkiewno-pa- 
rafialue, które nietylko zaopatrują cer
kwie materyalnie, ale wywierają wpływ 
moralny na ludność, przyłączoną do cer- 
kwi prawosławuój. Stawiając w osobach 
swych członków dobry przykład przywią
zania do cerkwi i szczerego posłuszeń
stwa co do wypełniania jój ustaw, podno
szą one pomiędzy ludem ducha religijuo- 
prawosławnego i wabią do cerkwi upor- 
nych. Nader jest pożytecznóm pielgrzym- 
stwo przyłączonych unitów do Kijowa i 
Poczajewa, gdzie przejmują się oni szcze
gólną czcią dla tamecznych świątyń i do
znają głębokiego wrażenia pod wpływem 
pompatycznego nabożeństwa i wspania
łych świątyń. Zgromadzenie ludu na 
obchód świąt uroczystych w mieście 
Chełmie w dn. 8 września i w osadzie 
Leśne 1 czerwca i 14 września, z ka
żdym rokiem jest coraz liczuiejszem: 
schodzą się ogromne tłumy nietylko z od
dalonych miejscowości eparchii, ale i z za 
Bugu. Zauważano, iż wielu z upornych, 
którzy jeszcze nie byli u spowiedzi i u 
Stołu Pańskiego podług obrządku prawo
sławnego i którzy nawet do cerkwi nie 
uczęszczali, szli za ogólnym popędem o- 
żywienia pobożnego i oczyszczali sumie
nia w dnie takich uroczystości przez spo
wiedź i przystępowali do Stołu Pańskiego 
u duchownych prawosławnych. Niemało 
przyczyniają się do przyciągania ludu do 
cerkwi prawosławnój procesye z okoli
czności świąt uroczystych, kazania cer
kiewne, oraz pogadanki religijno-moralne 
duchowieństwa z ludem, urządzane w 
wielu parafiach wiejskich, oraz poparcie 
rządu, udzielane przez najwyższą władzę 
cywilną kraju.“

KORESPONDENCYE.
Lwów, 14 lutego.

(Nabożeństwa. — Towarzystwo oszczędności ko
biet. — Szewcy u prezydenta miasta. — Wybór.)

(a) Z całego kraju nadchodzą wiado
mości o odprawieniu nabożeństw żałobnych 
za nieszczęśliwego, a tyle nadziei roku
jącego cesarzewicza. U nas odbyły się 
nabożeństwa z inieyatywy rady miejskiój 
w kościele katedralnym obrz. łac., w ar
chikatedrze ormiańskiój i w cerkwi wo- 
łowskiój. Były tóż nabożeżstwa w zbo
rze ewangielickim i w bożnicy. — Na 
nabożeństwie w kościele archikatedralnym 
łacińskim był obecnym namiestnik, mar
szałek krajowy i inni dostojnicy rządowi 
i krajowi.

Towarzystwo oszczędności kobiet, któ
rego przewodniczącą jest ks. Adamowa 
Sapieżyna, zbierając po 10 ct. zebrało w 
przeciągu 13 miesięcy, bo od listopada 
1886 roku aż 8357 złr., jak się to ze 
sprawozdania jego, odczytanego na ponie- 
działkowem walnem zebraniu, dowiedzie
liśmy. Przypominam, że Towarzystwo to 
podpisało 17 akcyi po 1000 mrk. Banku 
ziemskiego w Poznaniu i zakupiło 3 udziały 
Towarzystwa ochrony Tatr polskich. To
warzystwo liczy obecnie 200 członków. 
Ze sprawozdania sekretarki podnoszę ustęp 
nakreślający plan działania Towarzystwa, 
a mianowicie: 1) Towarzystwo szerzy 
wśród społeczeństwa naszego ideę oszczę
dności i ofiarności patryotycznej, której 
kropla po kropli nieznacznie ale stale, 
krzewi się w organizmie naszym; 2) Tow. 
służy solidarności narodowej i sprawie 
ludu wiejskiego; 3) Tow., jako gromadzące 
fundusz na ratowanie ziemi ojczystej, staje



się przez to samo kasą narodową. — Prze
wodniczącą została wybraną przez akla- 
macyą ks. Sapieżyna, zastępczyniami pp. 
Hochbergerowa i Gostyńska. Przez akla
macją również została wybrana na skarb
niczkę p. Niedziałkowska, na buchhalterkę 
p. Wolska, a na sekretarki pp. Mach- 
czyńska i Wysłouchowa.

150 majstrów szewskich było dziś u 
prezydenta miasta z prośbą, by sprawił, 
ażeby gmina przyczyniła się także do za
łożenia „bazaru“ którego sprawą szewcy 
nasi zajmują się od czasu do czasu znanej 
sfery z fabryką módlingską. Prezydent 
przyrzekł z poparciem od siebie przedsta
wić rzecz całą radzie miejskiej.

Co do wyborów do Rady miejskiej, to 
komisye skrutacyjne załatwiły dotychczas 
zaledwo dwie trzecie części swego zadania. 
Do zupełnego ukończenia żmudnej roboty 
potrzeba będzie jeszcze przynajmniej dwa 
tygodnie. Wynik dotychczasowy jednak 
pokazuje atoli że nie zajdzie konieczność 
dodatkowych wyborów. Woleć tego Rada 
miejska będzie mogła się ukonstynuować 
w pierwszych dniach marca.

Deputowanym do Rady państwa z o- 
kręgu wyborczego Tarnopol-Zbaraż-Skałat 
wybrany został Jerzy Borkowski; kontr
kandydatem był ks. Siczyński.

* TF Kościanie odbędzie się w 
czwartek dnia 21 b. m. walne zebranie 
wyborcze celem postawienia kandydatów 
do sejmu pruskiego.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so
botę obraz historyczny J. I. Kraszewskiego 
„Równy wojewodzie“.

Ceny zniżone.
W niedzielę komedya Sardou „Poczciwi 

wieśniacy“.
We wtorek po raz pierwszy komedya J. 

Blizióskiego „Dzika różyczka“ i obraz histo
ryczny Syrokomli „Kacper Karlióski“.

Ceny zniżone.
W środę komedyo-opera Bogusławskiego z 

muzyką Kurpińskiego „Krakowiacy i Górale“.
W czwartek na benefis p. Maryi Jano- 

wskiój dramat Feuilleta „Dalila“.
* Czytelnikom naszym przypominamy dzi

siaj, że w przyszły czwartek na benefis pani 
Janowskiej daną będzie sztuka p. t. „Księżna 
Falconieri“ (Dalilla), komedya w 6 aktach. 
Późniój więcćj o tem doniesiemy, tymczasem 
zaś wyrażamy tutaj nadzieję, że publiczność 
nasza (dopisująca tego roku szczęśliwie na be- 
nefisach), okaże uznanie i sympatyą dla za- 
służonój i utalentowanéj artystki, zapełniając 
w czwartek szczelnie salę teatralną.

’ Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny. 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2 ; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Nadzwyczajne posiedzenie wydziału przy, 
rodniczego Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w przyszłą środę dnia 20 b. m. nie o godzi
nie 6, jak zwykle, hcz o 8, i to ze względu 
na zapowiedziane już na godz. 6 posiedzenie 
Towarzystwa rolniczego szamotulsko-poznań
skiego. Na porządku dziennym nie będzie 
odczytu, jedynie dytkusya nad sprawami wy
działu najważniejszemi, nad stosunkiem jego 
do Towarzystwa rólniczego i nad możliwćm 
współdziałaniem obu tych instytucyi, n. p. 
w sprawie stacyi «eteorologicznéj w Żibiko- 
wie, oraz mających się urządzić na prowincyi 
drugorzędnych stacyi. Ważność spraw tych 
i spodziewany na dzień ten liczny zjazd oby
wateli pozwala się spodziewać, że interesujący 
się wydziałem przyrodniczym Tow. Przyjaciół 
Nauk wezmą licznie udział w tćm posiedzeniu.

Dr. F. Chłapowski; 
przewód, wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 4 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8y2 wieczorem. 
Na porządku dziennym odczyt p. Józefa Cho
ciszewskiego na temat: „Kapitał i kredyt“. 
Szanownych członków uprasza się o liczne przy
bycie, zwłaszcza, że zapowiedziany odczyt bę
dzie wielce interesujący; nadto wylicytowano 
zostaną dwa piękne obrazy. Zarząd.

* Zwracamy uwagę na anons p. Sujec- 
kiego, który na dzień wieca zaopatrzy re- 
stauracyą swą w znakomite potrawy i 
napoje.

* W środę dnia 20 lutego r. b. wieczo
rem o godzinie 8y2 na sali p. B. Knolla 
przy Wrocławskićj ulicy urządza grono sub- 
jektów cukierniczych wieczorek z tańcami, na 
który zaproszenia wysłane już zostały. Spo
dziewamy się, iż życzliwi w tymże wieczorku 
chętnie udział wezmą.

* Grodzisk. Staraniem Towarzystwa Prze
mysłowego, w Grodzisku odbędzie się na sali 
p. Seidla przedstawienie amatorskie na cel do
broczynny w niedzielę dnia 24 b. m. Ode
grane będą dwie sztuki i to : 1) „Szlachta czyn
szowa“ ; 2) „Ulicznik Warszawski“. Po przed
stawieniu „żywy obraz“ a w końcu zabawa 
z tańcami. O liczny udział jak najuprzejmićj 
uprasza Zarząd.

* Gniezno. Dnia 26 marca r. b. o go
dzinie 9 nastąpi w sądzie tutejszym sprzedaż 
przymusowa majętności rycerskićj Popowe tom- 
kowe, obejmującej 400 hekt. areału.

* Czerniejewo. Towarzystwo Przemy
słowców urządza wieczorek z tańcami w środę 
dnia 20 b. m. o godzinie 8 wieczorem w do
mu p. Franciszka Mochaupta. Goście mile wi
dziani. Osobnych zaproszeń się nie rozsyła.

Zarząd.
* Śmigiel. Burmistrz Clemens, którego po 

12-letnićm urzędowaniu ponownie wybrano, 
został w dniu 7 b. m. w urząd wprowadzony. 
— Dnia 28 b. m. odbędzie się tu sejmik po
wiatowy.

* Wieleń. W dniach 12, 13 i 14 b. m. 
odbył się w pedagogium w Ostrowie egzamin 
abituryencki. Zgłosiło się 27 uczniów, z któ
rych 25 otrzymało świadectwo uprawniające 
ich do jednorocznćj służby.

* Bydgoszcz. Stowarzyszenie Czeladzi Ka- 
tolickićj w Bydgoszczy urządza w Strzelnicy 
w niedzielę 17 b. m. przedstawienie amator
skie o godzinie 7x/a wieczorem. Grane będą: 
„Fatalna szafa“ i „Okrężne“. Po przedsta
wieniu zabawa z tańcami. O liczny udział 
prosi Zarząd.

* Z prowincyi p’>zą do „Pielgrzyma“ : 
Od niejakiego czasu „Gazeta Toruńska“ 
stałą ma rubrykę: „Zamiast na Africa- 
verein na czytelnie ludowe.“ W naszćm 
obecnćm położeniu hasło to zasługuje na po
parcie. My jesteśmy za nieszczęśliwi i za

NIEMCY
* B e r 1 i n, 15 lutego. Znany kano

nik kapituły wrocławskiej, ks. dr. Franz, 
Zamieszkał na czas dłuższy w majątku 
swym Dolnej Hermance, na Słązku i za
mierza założyć tamże wielką kolonią dla 
czterdziestu co najmniej rodzin.

— Prof. Geffken wytoczył podobno 
synowi swemu proces o zdradę tajemnicy 
listów pisanych do niego. Angielscy i 
francuscy nakładzcy ofiarowali podobno 
prof. Geffkenowi znaczne kwoty za hi- 
storyą jego procesu, jaką dla nich miał 
napisać. Geffken oferty tej atoli nie przy
jął, pracując nad dziełem pod tyt. „Bis
marck i sąd rzeszy w Lipsku.“

. — Marszałek Moltke obchodzić bę
dzie wkrótce 75 letnią rocznicę rozpoczę
cia swój służby wojskowej.

— Znany misyonarz niemiecki ks. 
Geyer donosi w liście datowanym z Kairu, 
iż tamże sądzą że Stanley nie żyje, pod
czas gdy o Eminie Paszy najmniejszych 
nie posiadają wieści.

— W Berlinie obiega pogłoska, iż 
car rosyjski przybędzie do Berlina już w 
pierwszej połowie marca.

— Cesarz przyjmował wczoraj księcia 
Filipa Koburskiego, który wyjawił mu 
prawdopodobnie bliższe szczegóły o śmierci 
Arcyksięcia Rudolfa.

ROSTA.
* Apostata Marceli Popiel, który w na

grodę za znęcanie się nad unitami na 
Podlasiu a ostatecznie za „przyłączenie 
ich do wiary ojców“ został biskupem wi- 
tebsko-połockim, opuszcza obecnie po
sadę, gdyż ma być powołanym na sta
łego członka rządzącego synodu. Czy 
dawniejszy prałat katolicki, a obecnie 
biskup prawosławny, powołany został na 
wyższe stanowisko dla swych zasług, czy 
tńż dla obmyślenia nowych okrutnych 
środków, aby zgnębić do szczętu unią — 
któż to odgadnie?

WŁOCHY.
* Dnia 14 b. m. o godzinie 3 i pół 

po południu odbyła się w Watykanie ce
remonia wręczenia kapelusza kardynal
skiego nowym książętom Kościoła. Dwóch 
z nich, t. j. Ich Eminencye Dusmet i 
Macchi przybyli, J. Emin, mnsgr. d’Anni
bale nie mógł się stawić dla choroby.

Dwaj nowi Kardynałowie, przybyli na 
obrzęd, zostali przyjęci w komnatach Wa
tykanu przez J. Emin. Kardynała Józefa 
Pecci, brata Ojca św., który ich wprowa
dził do Ojca św. do sali tronowój. Tam 
wygłosił Kardynał Dusmet mowę, dzię
kując Ojcu św. w swojem i swych kole
gów imieniu za wzniesienie ich do purpury 
rzymskiej. Jego Świętobliwość odpowie
dział wyrazami pochwały dla nowych 
Kardynałów, poczem wręczył im czerwony 
kapelusz pr^y zwykłym ceremoniale. Przy 
tój uroczystości byli obecnymi prałaci 
i osobistości dworu, nadto deputacye przy
byłe umyślnie z Katany, z Riety i Vi
terbo, aby złożyć życzenia Ich Em. Kard. 
Dusmet, d’Annibale i Macchi. Wraz z 
deputacyą z Katany, obejmującą przed
stawicieli kapituły metropolitalnej, patry- 
cyatu i obywatelstwa, przybyli także 
Benedyktyni międzynarodowego kolegium 
św. Anzelma, do założenia którego mrgr. 
Dusmet przyczynił się znacznie. — 
Deputacya z Riety miała na czele msgr. 
Mauri, dawniejszego Biskupa Riety, obe
cnie w Osimo, i składała się z delego
wanego duchowieństwa, patrycyatu i sto
warzyszeń katolickich. Wreszcie depu
tacya z Viterbo, prowadzona przez wi- 
karynsza kapituły katedralnój, obejmo
wała między innymi delegatów kolegiat 
św. Sykstusa i św. Anioła in Spada, 
jako tóż stowarzyszenia św. Róży i św. 
Egidiusza.

Natychmiast po ceremonii Ojciec św. 
posłał do J. E. kardynała d’Annibale, któ
rego stan zdrowia zatrzymał w domu, 
Msgr. Mikołaja Marini, podkomorzego taj
nego Jego Świątobliwości, sekretarza am
basady, w towarzystwie Msgr. Riggi, mis
trza ceremonii pontyfikalnych i honorowego 
podkomorzego, aby w imieniu Ojca św. 
wręczyli Jego Eminencyi kapelusz kar
dynalski.

K.ronIKa
miejscwa, proracjotalna i aapaaina.

Poznań, sobota 16 lutego 
* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał po

mocnikowi w ministerstwie dla Alzaeyi i Lo
taryngii, radzey rejt neyjnemu dr. Kriegerowi 
godność tajnego radzey medycynalnego.

biedni, zebyśmy mogli myśleć o wyswobodze
niu murzynów, a jeżeli gdzie w naszćj bie
dzie jeszcze jaki grosz wdowi gotowy, nie
chaj idzie na nasze wielkie potrzeby, na na
szą wielką biedę. A w dzisiejszych co do 
języka i oświaty tak smutnych czasach czyż 
nie jest najpotrzebniejsze i najpożyteczniejsze 
Towarzystwo Czytelni Ludowych ? A toż Towa
rzystwo, które bezpłatnie pożycza książki do 
czytania, walczy, jak przed kilku dniami dono
szono po gazetach, ciągłemi niedoborami, tak 
że chwilowo rozsyłek książek zupełnie zanie
chać musiało. Czyżby Towarz. Czytelni ludo
wych miało upaść dla braku grosza, któryby 
szedł do Afryki. Nie, wiarusy, wszelkich 
starań dołożyć trzeba by społeczeństwo polskie 
od nieszczęścia tego uchronić — w tym celu 
i Pielgrzym też stałą otwiera rubrykę : „Za
miast na Africaverein na Czytelnie ludowe“ 
a każdy niechaj grosz swój złoży w ekspe- 
dycyi Pielgrzyma, która skład i będzie ogła
szała. (Jesteśmy tego samego zdania. Red. 
Kur. Pozn.).

* Wrocław. W Raciborzu ma od 1 kwie
tnia wychodzić nowe czasopismo polskie p. t. 
„Wiadomości Raciborskie“.

* Z Hillscheid donoszą nam, że tamże od 
kilku dni pada śnieg bezustannie, leży go obe
cnie już na przeszło 3 łokcie, miejscami nawet 
więcśj. Drogi, a miejscami i wioski prawie 
zupełnie zasypane. W razie nagłćj odwilży, 
powódź nieunikniona.

* Od p. Edmunda Naganowskiego otrzy
mujemy następujące pismo:

„8zanowną Redakcyą „Kuryera Poznań
skiego upraszam najuprzejmićj o podanie do 
wiadomości, iż, z powodu wyjazdu z Anglii, 
obowiązki sekretarza przy Towarzystwie Lite- 
rackiem Przyjaciół Polski, prowadzone przez 
trzy lata ostatnie, zdałem w ręce komitetu rady 
tegoż Towarzystwa. 8zlachetnym rodakom, 
którzy prace me tak łaskawie popierali, tą 
drogą wynurzam najgłębszą wdzięczność.

Z wysokim szacunkiem
Edmund Naganowski“.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17go 
lutego św. Flawiana B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 14. 
Zachód o godzinie 5 minut 15.

Pojutrze dnia 18go lutego św. Konstancyi 
panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 12. 
Zachód o godzinie 5 minut 17.

¿Wiadomości literacKe i artystyczne.

* W zeszły wtorek odbyło się w piwiarni 
p. Diimkego miesięczne zebranie historycznego 
Towarzystwa niemieckiego, na którem pomię
dzy innymi p. radzca rejencyjny Składny 
miał wykład o sześciowierszowym napisie z 
Nowego Grodziska pod Wschową, ogłoszonym 
w II zeszycie czasopisma historycznego Towa
rzystwa przez Grossmanna z Wschowy. Napis 
ten, odnoszący się do bitwy wschowskićj z r. 
1706, daje p. Składnemu pochop do uwagi, 
że oprócz licznych napisów w polskim i łaciń
skim języku „nie brak w naszćj dzielnicy i ta
kich świadectw ze starej przeszłości, które 
zredagowane są w niemieckim języku, jak ten 
napis z Nowego Grodziska“ (po r. 1706!). 
W dalszym ciągu opisywał p. Składny samą 
bitwę wschowską wiernie wedle świetnćj re- 
lacyi ś p. Kaźmirza Jarochowskiego. Cieszy 
nas mocno to żywe zainteresowanie się pana 
radzey rejencyjnego znakomitym historykiem 
wielkopolskim. Niech tylko p. Składny jak 
najczęśeićj zagląda do Jarochowskiego, a z pe
wnością źle na tćm nie wyjdzie ani on sam, 
ani jego towarzysze w niemieckiem Towarzy
stwie historycznem.

* Muzeum, czasopisma Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych, zeszyt na miesiąc luty 
zawiera : 1) f Arcyksiążę Rudolf. — 2) Spra
wy Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych.
— 3) Parylak P-: Jakby należało ułożyć wy- 
p5sy polskie dla gimn. wyż. — 4) Dr. Szcze
pański W.: Extemporalia. — 5) Dziwiński 
dr. P.: O algorytmie Bernarda Wojewódki.
— 6) Siedlecki S.: List Fr. Bielińskiego. — 
7) Jubileusz 300-nćj rocznicy założenia gimn. 
św. Anny w Krakowie (ciąg dalszy). — 8) Ruch 
naukowy, — 9) Rozmaitości z zakresu szkoły 
i nauki. — 10) Mianowania i przeniesienia. — 
11) Rozporządzenia władz. — 12) Wspomnie
nia pośmiertne.

P. T. Autorowie lub nakładcy, życzący 
sobie, aby „Muzeum“ umieściło recenzyą lub 
bibliograficzną wzmiankę o dziełach przez nich 
wydanych, raczą przysłać do Redakcyi jeden 
egzemplarz dotyczącego dzieła.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 lutego.

LUZIŃSKLEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Radoński z Królestwa, Krzyżański ze Lwo
wa, Jackowski z Kuźnicy, pani Ostrowska 
z Torunia, pani Maszewska z Damasławka, 
Wrześniewski z Paryża, dr. Leuc.htenburg 
źe Śląska, Bibersheinrich z Wiednia, Joa- 
chimsohn z Lipska, Wintersbach z Gdań
ska, Nietrzepowski z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Łubieński z córką z Królestwa Polskiego 
pani Faliszewska z Hutki, Kowalski ze 
Sarbi, Szulczewski ze Słaszewa, Staśkie- 
wicz z Krakowa, Brecht i Gutckunst z 
Warszawy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Brunświckiego powiatowo - komunalnego 
związku pożyczka z r. 1884. Najbliższe cią
gnienie odbędzie się 1 marca. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowania około 
472 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl

Nuburger. Berlin, Französische Str Nr. 18, 
za premią 6 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 16 lutego (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Tydzień ubiegły nie przyniósł najmniejszój zmiany 
w interesie zbożowym, dla tego też nic ważnego 
donieść nie możemy; chociaż bowiem Ameryka 
zwyższała przez kilka dni swe ceny, to przy końcu 
za to spadła o całą zwyżkę. Przez to też zmiana 
powyższa nie wywarła najmniejszego wpływu na 
targi europejskie, ton nadawaiące. Wia omem w 
każdym razie, jest, że wielkie składy zboża nie zo
stały zupełnie bez wpływu na targi tak zwane 
światowe, a wysilania się kilku hosistów nie zdo
łają wywrzeć najmniejszego wpływu na usposobie
nie konsumentów, którzy znając dokładnie sytuacyą 
interesu, wstrzymują się najzupełnićj od większych 
zakupień. Wskutek tego też targ tutejszy jest 
prawie bez życia; z każdego bądź gatunku zboża 
nie było ani jednój odstawy, któraby mogła zado- 
wolnić konsumentów, i o ile my wiemy to ceny 
komisyi tutejszćj są o tyle nominalne, że konsu
menci płaciliby notowane ceny li tylko za towar 
zdrowy i suchy. Pszenica chociaż poniekąd 
daje się uczuć brak dowozów i chociaż równie po
szukiwaną jak w tygodniach zeszłych, to jedna
kowoż na cenie straciła cokolwiek, gdyż na towar 
murzysty i niesuchy reflektanta tylko z tru-inośsią 
i to przy bardzo nizkich cenach znależcby można. 
Za towar podobny płacono 162- 1 8 m, za towar 
zaś piękny można było osiągnąć od konsumentów 
aż do 180 m Żyto w t warze suchym i zdro
wym j st poszukiwanem a mianowicie żyto bez 
porostu; za takowe płacono do 142 m., gatunki 
poślednie, niesuche i porostem zupełnie zaniedbane. 
J ęczmień groch i owiec bez zmiany. Popyt o 
nasiona dosyć ożywiony: koniczyna czerwona 45— 
60 m. za centnar, za towar wyborowy i wyżćj 
nad notowanie; koniczyna biała ma mniej popytu, 
żądano 45—65 m. za centnar dobry i więcćj. Rei- 
g r a s do 17 m. tymotka 25 - 27 m. towar lepszy 
30 - 32 m. towar zaś wyborowy nieco więcćj nad 
notowanie.

(K) PoaiBßü, 16 lutego. (— Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza pięknie.
Z i te bez handlu.
OkSWItt: potw.

Ceaa wypowiedz. —. • Wypowiedziano
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 51.40 pł., 
70-ta 31,90 płacono, luty (60-ta) 51,40 płac., 
(70 ta) 31,90 płac., kwiecień maj (5' -ta) 52 10 płc., 
(70-ta) 32,60 płac, sierpień 5l-ta 53,20 m. 70-ta 
33,80 m. wrzesień 50-ta 53.40 m. 70-ta 34,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. _ Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,40 mrk., 7C-ta 31,90 mrk, luty 50-ta -,- 
m. 70-ta —,— m., kwiecień 50-ta —,— m. 70-ta

16 lutego. Ceny mąk*. P : e a . a 
27,50 rżana, 22,50 za 100 kil igr.

Wroeław, 15 lutego 1889.
Koniczyna czerwona spok., średnia 

47—50, delik. 52—57, bardzo delik. 58 - 61, nowa 
poślednia 42—46.

Koniczyna biała słabo, pośled. 25—35, 
śred. 36 - 45. delik. 50—58, bardzo delik. 60—70.

¿yit (za 10)0 inet, cicho wypö'wh azi&ui
------ cent, -ua wypowiedziana — mrk na luty
153,00 żądano, kwiecień-maj 154,‘ 0 żądano, mal- 
cztrwiec 155,00 źąd.

Owies. Wypowiedziami------ asut na mie
aiąe bieżący 135,00 żądano, kwiecień-maj 139,— 
płacono.

’Mój rzepie w o cicho wypowiedz.----- cena
w miejscu —,— żądano, luty 59,00 żąd., sty
czeń-luty —,— żąd., lnty-marzec —żąd., ma
rzec-kwiecień —,- żąd., kwiecień-maj 58,00 żąd.

■ >ko wita (za 100 litr, a 100%) escl. 50 i 70m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—. na luty (50-ta) 51.20 
ofiar., (70-ta) 31,60 ofiar., kwiecień-maj 51.50 żąd., 
(70-ta) 81,40 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 51,90 żąd., 
czerwiec-lipiec (60-ta) 52.60 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,10 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 53,70 żąd.

ti»»» a se nalea 16 lutego :
żyto 53.00 mrk., pszenica — mrk.. owies 135,00
mrk. )zep —, m., olśj wepio^y 59 00.

Cen» wypowiedz, okowity (exel. 5 mk. podat. 
konsnme.) na dnia ¡5 lutego- (60-ta) 51,20 mrk., 
(70-ta) 3.,50 mrk.

-».y tar - x dnia 15 lutego 1889.

Pos îanowteuia
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M|F
Pszenica biała 18 10(17,90117 60 17 20 17 90 16 40

„ żółta 1800117 80 17 50 17 10 1680 16 40
Żyto 1612015 0014 80 14 50 1430 (4|JO
Jęczmień 15 60 14 40 13|60 13 20 1170
Owies 1350 13 30 13 20 13 10 -
Groch 15|50|15 0014 50 1) 00 18|00 12|50

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Rzep ... 100 klg.l 27 I 50 I 26 I 30 I 215 110
Rzepik zimowy „ ¡6 40 I 25 40 2'4 40
Rzepik latowy „ „ I 26 110 I 24 1 4b I 23 I 40
Lnica .... „ 1 19 1 75 1 17 ¡75 1 16 1 75

Berlin 15 lutego. (Sprawozdanie .-iraędewe.) 
zenica, za 10O0 kiiogr. w miejscu żąd. 174 

do 196 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, na luty-marzec płac. —, na kwiecień-maj 
płacono 193,00—193,76—193,50, na maj-czerwiec 
płacono 193,75—194,25, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 194,75 195,25, żąd. —, na lipiec-sier. ień 
płacono —,—, na wrzesień-pażdziernik płacono 
190,—. Wypowiedziano —,— ton. Cena wypo
wiedziano —,— mrk.

Zyto «a 1000 kiiogr w miejscu pł. 146 156 
»ed!ug jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj pł. 153—152,75—163,50, na maj- 
czerwiec płac. 153—152.75—163.50, czerwiec-lipiec 
płacono 153,00—153,50, wrzesień-pażdziernik płac. 
154,25—154,75. Wypowiedziano — ...... Cena
—.— mrk.

O w i e 8 za 1000 kil. w miejscu źąd 183 do 
160 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
na, kwiecień-maj płacono 138,00—138,25, na maj- 
czerwiec płc. 138,00-138,25, na czerwiec-lipiec pł. 
188—138,25. Wypow. —,— ton. Cena —,—.

Knkurndza w miejscu płac. 128 —;39 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj 121,50, wrzesień-pażdziernik 122,50. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Olćj rzepakowy. Za 1U0 lułogr. w miej
scu bez beczki płc 68,2 m., w miejscu z beczką 
płac. —, na miesiąc bieżący płacono 59,1, na 
kwiecień-maj płc. 57,6—57,8, na maj-czerwiec płac. 
56,9—57,0, na wrzesień-pażdziernik płacono 51,5. 
Wypow. — cent. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, a 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł.
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono------ .
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 60 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 62,9 
do 58,1-53,0, na luty i luty-marzec płacono 62,0, 
na kwie, ień-maj pł. 62,4 - 62,6, na maj-czerwiec 
płc. 52,8 — 53,0, na czerwiec-lipiec płacono r3,5 do
63,6. na sierpień-wrzesień płac. 64,5—54,7. Wy
powiedziano —litr. Cena —,— mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk, podatku konsnme. 
w miejscu 33,6 mrk., ua luty i luty-marzec płacono

32,6, na kwiecie-maj płacono 82.9—33,0, maj-czer
wiec płac. 33,3—33,4, na czerwiec-lipiec płacono 
33,9—34, lipiec-sierpień płc. 34,4 34,6, sierpień- 
wrzesień płac. 34.9—35. Wypowiedziano — ,— 
litr. Cena —.

Hamburg. 16 lutego. Okowita spok., luti 
19% żądano, marzec kwiecień 20— żądano, kwie
cień-maj 20% żąd.. maj-czerwiec 21— żąd. — 
Kawa good average Santos za luty 82%, za 
marzec 82%, za maj 83%. za wrzesień 81%, 
Usposobienie potw. Obrót 1Ł00 miechów.

Magdeburg, 15 luteg >. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18 50, cukier ziarn. exel. 88% 
17,55 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 14,60. Usposobienie: 
słaby popyt, ff. Rafinada chleb. 28,50, f. Rafinada 
chlebowa 28.50, mielona rafin. II. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
luty 13,75 płac,. 18.77% żąd., marzec 13,85 płac., 
—żąd., kwiecień 13,90 płac., 13,95 żąd., czer
wiec-lipiec 14,15 płac., 14,17% żąd. Słabo. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 329,000 ctr.

IStan powietrza.
i . 15 lutego oc9 r. o 8 gouzwr nur

Í
Wiatr.

i

p

IdiU&ghmora . . 757 ,Pln.Z 6 pochmurno 4
Ifcerd«« . , . 748 Płn.Z. 7 pół zachm. 2
Ułoyodannuad. A' ' —
Kopenhaga. . . 736 Z.Płd.Z. 2 mgła 0
Sztokholm ... 728 Z.Płd.Z. 2 zachm. 4
Raparanda. . . 735 Płd. 4 śnieg -8
Petersburg. . . — ,
Moskwa . . 760 Płd.Płd.W.l zachm. -19
Kork, Qneenst. 760 Z. Płn.Z. 3 pół zachm. 6
Cherbourg . . 755 Z.Płn.Z. 6 zachm. 5

742 Płn.Z. 4
3ylt................ 737 Z. 2 pochmurno 0
Hambwrg . 740 Z.Płd.Z. 3 zachm. 1
Swiaeminde . . 740 Płd.Z. 4 zachm. 0
Neufabrwasser. 740 Płd.Płd.Z. 1 zachm. -2
Kłajpeda. . , . 740 Płd.Płd.Z. 5 zachm. -4
Parys ..... — — — —
Monaster. . . . 743 Z.Płd.Z. 3 zachm. 1
Karlsruhe . . . 748 Płd.Z. 3 zachm. 3
Wiesbaden. . . 746 Z. 3 zachm. 3
Monachium . . 746 Z. 5 zachm. 3
Kamienica. . . 744 Z. 3 śnieg -1
Serliu .... 742 Z. 2 pochmurno -2
Wiedeń .... 748 Płd. 1 śnieg -6
Wrocław , . . 743 Płd. 3 śnieg -3
(sle d’Aix . . . _
Sisza................. — _
Tryest ............. 752 spokojnie. zachm. 0

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 KraPy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Wspomniane wczoraj minimum postąpiło ku 

zatoce botnickiój, przy wybrzeżu niemieckiem na
tomiast wiatry osłabły. Ponad Wielką Brytanią 
wieją silne wiatry z PłnZ., pod których wpływem 
temperatura znowu spadła. Ponad Europą cen
tralną jest powietrze pomroczne, częste z opadami. 
Niemcy zachodnie mają odwilż, na W. panuje tylko 
lekki przymrozek.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit." jak następuje:
Zmiennie, częstokroć pochmurno z opadami, o- 

stre lub silne i burzliwe wiatry, zawieje, przewa
żnie z PłdZ do Z i PłnZ. Temperatura wzrasta
jąca.

57 80

83 60 
83 -
33 40

52 60
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idiegrara giełdo«*? 
Kuryera Poznańskiego.

Berll i, 16 lutego 1889. (Kursa końcowe/ 
Kurs z dnia

Cszenioa stalćj. 
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....

Żyto stalćj.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....

Słój rzep spok.
na kwiecień-u aj......................
na maj-czerwiec......................

Okowita słabo.
eksportowa...........................
na kwiecień-maj......................
na czerwiec lipiec .... 
na lipiec sierpień ....
spożywcza...........................
na kwiecień maj......................
na czerwiec-lipiec .... 
na sierpień-wrzesień . . .

Owies
na kwiecień-maj......................

Wyp. żyta wsp.......................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

. „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4%.................................
Consol. 3%% ......
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . 
lustryackie banknoty . .
Austryaeka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie consol. 1871 . . .
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierskie 4% renta złota .
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . . ....
Usposobieni“: stałe.

Szczecin, 16 lutego 1889. (Kursa końe.)
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Kurs z dnia
Pszenica potw.

na kwiecień-maj......................
Da czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Żyto stałej.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-pażdziernik nowe

Olej rzep, niezm. 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita stalćj. 
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na kwiecień-maj eksp
„ na sierp.-wrzes. eksp

Petroleum
w miejscu. ......

15

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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